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Znalowa walka w wadze lekkiej: 
Andrzej Grab (z lewej) uległ 
jednogłośnie na punkty Michai­

łowi Głuszczenko.
Fot. — S. Ossowski

„Złoty Pas Palusa" 
dla radzieckiego 

boksera
Wczoraj w „Arenie" zakoń­

czyły się czterodniowe zma- 
genia bokserskie międzynaro­
dowego turnieju o ..Złoty Pas 
Aleksandra Połusa” — wycho­
wanka poznańskiej „Warty” 
pierwszego w dziejach polskie­
go pięściarstwa mistrza Eu­
ropy. Główne trofeum zdobył 
zwycięzca walki memoriało­
wej w kategorii oiórkowej, 
reprezentant Związku Ra- 

' dzieckiego — B. Nurmaganbe- 
tow, który pokonał w pierw­
szej rundzie na skutek prze­
wagi K. Niemczewskiego z 
bydgoskiej Astorii.

Spoglądając z perspektywy 
czterech dni uznać należy po­
znański turniej za udany. Wy­
stąpiło w nim blisko 90 za­
wodników z 7 państw, i choć 
w przekroju całego turnieju 
zaprezentowali oni orzec iętny 
poziom, kilkanaście walk za­
dowolić mogło najwybredniej­
szych kibiców.

Taką walką, która zapisze się w 
historii turnieju był m. in. półfi 
Młowy pojedynek pomiędzy J. 
Maczugą z Tych i Hiszpanem Ha­
dronem, w wadze koguciej. Mło­
dziutki Hiszpan, który stoczył za­
ledwie 20 parę walk, zaprezento­
wał umiejętności techniczne 1 bok 
serski instynkt jakiego pozazdroś- 

mogłoby mu wielu weteranów 
Nowych bojów. Uległ on Maczu- 

3:2, lecz wielu obserwatorów 
Uważało, że on jest zwycięzcą po­
jedynku.

Na poznańskim ringu dobrze za­
prezentowali się bokserzy zagra- 

ezni, będąc groźnymi egzamina- 
rami naszej młodzieży. Prym 

wśród nich wiedli, jak się należa- 
0 spodziewać, pięściarze radziec- 

z których M. Głuszczenko 
Wezący w wadze lekkiej zapo- 

'a a sic; na boksera dużego for- 
u. Dobra opinię potwierdził 

mun N. Chipirog. zaimponowa- 
Poznańsktoj publiczności Hisz- 

spU.J‘ Gomez 1 Bułgar “ Ch-
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Bernard w czołówce 

szachowych MP
*ek xyvt^’ 9 run<tzie rozgry- 
chowvnh » indywidualnych Sza- 
którei n ^^strzostw Polski, w 
Polesi n a przegrał z klubowym 
grup? ?nardem, rozszerzyła się 
chamnin^endentów do tytułu 
10 rundzi! kE?l°wego. Wczoraj, w 
®chinzoiB£ Doda zremisował z 
bisował T (W'wa)- Bernard zre- 
^rusiak t Schmidtem (W-wa), 
Ryński !^łkowskim (W-wa) 
daw). pń,?. Manasterskim (Wro 
I* Przez n Stale .rezultaty uzyska- 
a°dał Fiiif°ZI?aniaków: Nowak po 
z Jaszczuk?^1CZa’ Kałużny wygrał 
’kl zwycięż (Wrocław), Zieliń- 
^gral 7 Tył. Tkacza, Kujawski 
jakowi. °ncą’ S°łtys uległ R. 

u® toistr^c^ przed zakończe-
- Schm^y ezterdch zawodni p ^zysS^ wl Adamski- Bednar 

'p°znań) y Warszawa) i Bernard 
tei grunv po 7 - Pół punktu.

^istr^Pn/L001 się niewątpli- 
^“któw 1X3 1975 rok. Po 
J.^yk i Frną: Nowak (Poznań) 
bJ' °raz KuiinCZek <obai Kato- ^a ma 6 5 ski (Warszawa). 
&Ski Po 8^ Pietrusiak i Kru 
lipski - 3?ktc .Kałużny _ 4, 

25 Pkt.Sołtys - ’•zie- 
^n^r^ek^m- ? k°iejna 11 run 

P 2y “I. SniTirzowskich w sa 
niadeckich 54/58. (nt)

Wyd. A Cena 50 gr

Poznań, poniedziałek 24 lutego 1975 
Nr 45 (9629)

W 30 rocznicę pamiętnych dni

Podziękowania wyzwolicielom
hołd bohaterom

Wczoraj, 23 lutego, minęło 30 lat od momentu, kiedy po prawie pięciu 
i półletniej hitlerowskiej niewoli, stolica Wielkopolski odzyskała wolność. Wol­
ność okupioną ofiarą żołnierza radzieckiego i poznaniaka — Cytadelowca — 
którzy tym samym zapisali pierwszą kartę w nowej historii miasta. W dniach 
poprzedzających 30 rocznicę wyzwolenia odbyło się w Poznaniu wiele uroczy­
stości, upamiętniających tamte wydarzenia, a także nawiązujących do dnia 
dzisiejszego.

W piątek, 21 bm., delegacje organizacji politycznych i społecznych, przed­
stawiciele zakładów' pracy.i społeczeństwa złożyli wieńce i wiązanki kwiatów 
pod Pomnikiem Bohaterów na Cytadeli, na cmentarzu żołnierzy radzieckich 
na Miłostowie oraz w' innych miejscach wspólnych walk o wolność. Otwarta 
została także nowa ekspozycja w Muzeum na Cytadeli, a tym, którzy brali 
udział w zwycięskim szturmie na twierdzę — wręczono odznaczenia państwo­
we. Przedstawiciele kierownictwa polityczno-administracyjnego Wielkopolski 
spotkali się z laureatami plebiscytu na „Wielkopolanina 1974*’, a po południu, 
w Operze poznańskiej, odbył się uroczysty koncert.

WIEŃCE NA CYTADELI
W piątek, 21 lutego, przed­

stawiciele społeczeństwa Po­
znania oraz przebywający w 
stolicy Wielkopolski z okazji 
30 rocznicy jej wyzwolenia 
goście radzieccy, oddali hołd 
tym, którzy polegli w walce o 
wolność naszego miasta — żoł 
nierzom radzieckim i poznań­
skim Cytadelowcom.

O godz. 12 na Cmentarzu 
Bohaterów na Cytadeli zgro­
madziły się delegacje organi­
zacji politycznych i społecz­
nych, zakładów pracy, kom­
batanci i młodzież. W uroczy­
stości udział wzięła także kom 
pania honorowa Wojsk Lotni­
czych.

Po odegraniu hymnów na­
rodowych Polski i Związku 
Radzieckiego, pierwszy wie­
niec złożył marszałek Związ­
ku Radzieckiego, Wasilij Czuj 
kow w asyście dowódcy pół­
nocnej grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej gen. płk. Iwana 
Gierasimowa, a następny — 
członkowie Egzekutywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Poznaniu, z I sekretarzem 
KW Jerzym Zasadą. Wieniec 
od społeczeństwa zaprzyjaźnić 
nego z Poznaniem Charkowa 
przyniosła delegacja pod prze 
wodnictwem sekretarza Komi­
tetu Obwodowego KPZR, S. 
W. Łuczenki. Kolejne wieńce 
i wiązanki kwiatów zostały zło 
żonę przez delegacje organi­
zacji politycznych, społecz­
nych. ludowego Wojska Pol-

Delegacja młodzieży wręcza 
kwiaty marszałkowi ZSRR - W. 
Czujkowowi podczas koncertu w 

Operze.
Fot. — S. Ossowski

skiego, zakładów pracy, mło­
dzieży.

Złożono również wieńce pod 
pomnikiem PPR-owców.

Następnie goście przeszli do 
zmodernizowanego Muzeum 
Wyzwolenia Miasta Poznania. 
Wzruszające było tutaj powi­
tanie marszałka W. Czujkowa 
przez grupę poznańskich Cy- 
tadelowców.

le zakładów pracy, środowisk 
twórczych, działacze kultural­
ni oraz młodzież.

Nowa ekspozycja, ukazująca 
bohaterstwo i tragizm tam- 
tyth dni, zyskała uznanie zwie

Na zdjęciu: przed pomnikiem 
Bohaterów na Cytadeli.

Fot. — K. Przychodzki

dzających. Podczas pobytu w 
Muzeum na Cytadeli marsza­
łek W. Czujkow dokonał wpi­
su w księdze pamiątkowej. 
Goście otrzymali też pamiątko­
we medale, wybite z okazji 30 
rocznicy wyzwolenia Pozna­
nia. (jk)
SPOTKANIE Z LAUREATAMI 

PLEBISCYTU

"W gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu odbyło 

się w piątek, 21 bm., uroczy­
ste spotkanie z okazji zakoń­
czenia tradycyjnego plebiscy­
tu „Wielkopolanie roku 1974”.

Obok dziesiątki laureatów 
uczestniczyli w nim przedsta­
wiciele władz polityczno-ad­
ministracyjnych Poznania i

członkowiewojewództwa
Sekretariatu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR z I sekreta­
rzem KW, Jerzym Zasadą, I 
wicewojewoda poznański — 
Andrzej Śliwiński, prezydent 
Poznania — Stanisław Cozaś, 
przewodniczący Wojewódzkie­
go Komitetu FJN — Franci­
szek Szczerba!, przedstawić ie-

W imieniu organizatorów 
plebiscytu: Wojewódzkiej Ra­
dy Związków Zawodowych, 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kulturalnego, Rady Wojewó­
dzkiej Federacji SZMP, re­
dakcji „Gazety Poznańskiej”, 
„Głosu Wielkopolskiego”, „Ex 
pressu Poznańskiego” oraz Ra 
dia i Telewizji, przybyłych po 
witał przewodniczący WRZZ 
— Czesław Kończal. Ogłosił 
on również wyniki plebiscytu, 
w którym oddano w tym roku 
rekordową liczbę 179 789 gło­
sów. Miano najpopularniejsze 
go Wielkopolanina, spośród 
tych, których czyny i posta­
wy zyskały szacunek i wielkie 
społeczne uznanie, zdobył An­
drzej Zielaskowski — dyrek­
tor Wojewódzkiego Zarządu 
Dróg i Ulic w Poznaniu, je­
den z głównych realizatorów 
trasy E-8. Tytuł „Wielkopola­
nin roku 1974” przypadł w u- 
dziale: Franciszce Tomczako- 
wej, Grzegorzowi Brzósce, Ta­
deuszowi Sommerowi, Kazi­
mierze Nogajównie, Czesła­
wowi Szymańskiemu, Kazimie 
rze Morawskiej, Czesławie Os­
trowskiej, Jerzemu Pawełkie- 
wiczowi i Jerzemu Maciejew­
skiemu.

Laureaci plebiscytu otrzy­
mali honorowe dyplomy, sym 
boliczne upominki oraz wią­
zanki kwiatów. Dziękując w 
imieniu wyróżnionych, Andrzej 
Zielaskowski, powiedział m. 
in. — Rok 1974, rok 30-lecia 
Polski Ludowej, był dla wszy 
stkich Wielkopolan okresem 
wielkich dokonań i twórczej 
pracy. Realizacja naszych am­
bitnych przedsięwzięć była

J. Sauvagnargues 
przybędzie do Polski
Na zaproszenie ministra 

spraw zagranicznych PRL Ste 
fana Olszowskiego przybędzie 
do Polski w dniu 26 bm. z 
trzydniową oficjalną wizytą 
minister spraw zagranicznych 
Francji Jean Sauvagnargues.

PAP 

możliwa dzięki inspiratorskiej 
roli partii, dzięki temu, że jej 
program stał się programem 
całego narodu. Dziękujemy spo 
łeczeństwu Wielkopolski za u- 
znanie. Uczynimy wszystko,
aby zawsze być godnymi 
na, które otrzymaliśmy i 
swą dalszą pracą godnie 
witać VII Zjazd partii.

mia 
aby

Następnie głos zabrał I se­
kretarz KW PZPR, który ser­
decznie pogratulował wyróż­
nionym. — Rozsławiliście naj­
lepsze cechy Wielkopolan — po 
wiedział mówca — gorący pa­
triotyzm, dobrą robotę, radość 
życia. Na 30 rocznicę wyzwo 
lenia naszego miasta daliście 
przykład tego, że warto solid­
nie pracować, znajdując czas 
na działalność społeczną i kul 
turalną. Społeczeństwo Po­
znańskiego dało zaś dowód, 
jak wysoko ceni taką posta­
wę, zarówno u młodego poko­
lenia jak i u starszych. Mów­
ca życzył również laureatom 
plebiscytu wielu nowych suk­
cesów i powodzenia w życiu 
osobistym.

Gratulacje i życzenia otrzy­
mali oni także od organizato-
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XIX zjazd ZLP obradował w Poznaniu

Literatura fundamentem 
duchowej siły narodu

23 bm. zakończyły się w Poznaniu dwudniowe obrady XIX 
zjazdu Związku Literatów Polskich. 120 delegatów reprezen­
tujących społeczność pisarską całego kraju wybrało nowe 
władze związku, którego prezesem został ponownie Jaro­
sław Iwaszkiewicz. W obradach pisarzy polskich uczestni­
czyli: członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier, 
minister kultury i sztuki — Józef Tejchma, sekretarz KC 
PZPR — Wincenty Krasko, gospodarze Wielkopolski z I se­
kretarzem KW PZPR w Poznaniu Jerzym Zasadą, sekreta­
rzem KW PZPR Bogdanem Gawrońskim, ^wojewoda po­
znańskim Tadeuszem Grabskim, prezydentem miasta Stani­
sławem Cozasiem.

Delegaci ZLP podczas obrad.
Fot. — K. Przychodzki

— Nasz zjazd odbywa się w 
ważnym momencie — po-wie­
dział otwierając obrady J. 
Iwaszkiewicz — w przededniu 
30 rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem. Obraduje on w Po 
znaniu, gdy to piękne i zasłu­
żone miasto świętuje 30 roczni 
cę swego wyzwolenia. Jest 
więc nasz zjazd pewnego ro­
dzaju hołdem, złożonym temu 
pełnemu cnót i zasług miastu. 
I jeszcze jedną rocznicę chciał 
bym przy tej okazji wspom­
nieć: mija właśnie 70 lat od 
wybuchu rewolucji 1905 r., 
która odegrała tak doniosłą ro 
lę w społecznych i duchowych 
przemianach naszego narodu. 
Nic też dziwnego, że niektórzy 
badacze naszej kultury datują 
od 1905 r. narodziny współ­
czesnej myśli polskiej i współ 
czesnej naszej kultury.

Przechodząc do spraw zwią 
zanych z życiem organizacji

57 rocznica Armii Radzieckiej

Rozkaz ministra 
obrony ZSRR

W związku z przypadającą 
23 lutego 57 rocznicą, Armii 
Radzieckiej i Marynarki Wo­
jennej ZSRR, minister obro­
ny Związku Radzieckiego, 
marszałek Andriej Greczko 
wydał rozkaz, w którym stwier 
dza, że siły zbrojne ZSRR od 
5^ lat z honorem i godnością 
wypełniają swą historyczną 
misję. Ofiarną służbą w spra 
wie komunizmu, bohaterstwem 
i męstwem, wykazanymi w o- 
bronie ojczyzny, żołnierze ra­
dzieccy zyskali sobie gorącą 
miłość narodu radzieckiego, lu 
dzi pracy bratnich krajów so 
cjalistycznych i całej postępo­
wej ludzkości — głosi rozkaz.

Z okazji 57 rocznicy pow­
stania Radzieckich Sił Zbroj­
nych odbył się w Teatrze Pol­
skim w Warszawie uroczysty 
koncert. Salę teatru wypełni­
li przedstawiciele stołecznych 
zakładów pracy, weterani walk 
narodowo-wyzwoleńczych, żoł 
nierze Ludowego Wojska Pol­
skiego, młodzież.

Przybyła delegacja Armii 
Radzieckiej.

Dzieje narodzin i rozwój 
Radzieckich Sił Zbrojnych przy 
pomniał w swoim wystąpieniu 
wiceminister ON, szef GZP 
WP, gen. dyw. Włodzimierz 
Sawczuk. (PAP) 

pisarskiej J. Iwaszkiewicz przy 
pomniał, że w okresie minio­
nej kadencji kierownictwo 
ZLP miało okazję do częst­
szych spotkań z przedstawicie 
lam-j partii i rządu, podczas 
których przedstawione były 
problemy i potrzeby środowi­
ska pisarskiego. Bezpośrednie, 
robocze kontakty łączyły także 
ZG ZLP z komisjami sejmo­
wymi. Ustawa o zaopatrzeniu 
emerytalnym twórców, w tym 
również i literatów będąca no 
vum w ustawodawstwie świa 
towyim jest świadectwem zro 
zumienia naszych potrzeb ze 
strony partii i rządu a także 
Sejmu PRL. Ustawa ta może 
być przedmiotem naszej słu­
sznej dumy.
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We wspólnej walce rodziła się 
przyjaźń polsko-radziecka

Przemówienie marszałka W. Czujkowa na uroczystym koncercie
z okazji 30 rocznicy wyzwolenia Poznania

DRODZY POLSCY TOWARZY 
SZE I PRZYJACIELE!

Pozwólcie przekazać obec­
nym w tej sali towarzyszom, 
a także wszystkim mieszkań- 
co<m Poznania serdeczne doz-

ła się ona w wynoszeniu i le­
czeniu rannych, dostarczaniu 
amunicji i pocisków czołgistom 
pokrywaniu faszyną przejść do 
fortów.

I oto od czasów wyzwolenia 
minęło 30 lat. Nie do pozna-

i polskiego narodu. Jest to bo

drowienia z okazji 30 rocznicy nda zmieniła, się Polska w tym
wyzwolenia przez oddziały Ar 
mdi Radzieckiei miasta spod 
niemiecko-faszystowskiej oku 

pac ja.
Pozwólcie mi także wyra­

zić głęboką wdzięczność za 
szczere, ciepłe słowa wypo­
wiedziane tutaj pod naszym 
adresem i w naszych osobach 
pod adresem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.
narodu radzieckiego jego
sławnych sił zbrojnych.

Przyjmijcie naszą serdeczną 
wdzięczność za uprzejme zapro 
szenie radzieckiej wojskowej 
delegacji — uczestników wy­
zwolenia Poznania — do współ 
udziału w uroczystościach, po 
święconych 30 rocznicy wy­
zwolenia przez wojska radziec 
kie waszego wspaniałego mia 
sta. Waszą gościnność przyj­
mujemy jako wyrażenie brater 
skich uczuć wobec narodu ra­
dzieckiego i jego żołnierzy, 
którzy wysoko cenią sobie przy 
jaźń ze swymi polskimi brać­
mi.

Zwycięstwo nad faszyzmem 
należy do niezapomnianych roz 
działów w kronikach państwa 
radzieckiego. Naród radziecki 
i jego siły zbrojne pod kierów 
nictwem partii komunistycznej 
wywalczyły wolność i niezar 
leżność swojej ojczyzny, wyko 
nały wielką misję wyzwoleń­
czą, z honorem spełniły swój
internacjonalny
Związek Radziecki

obowiązek, 
stanowił

czasie. Wyrosła i wzmocniła 
się siła obronna państwa. Pol 
ska Rzeczpospolita Ludowa za 
jęła srodne jej miejsce na euro 
pejskim kontynencie i w ca­
łym świecie. Wszystkie te suk 
cesy w budownictwie socjaliz 
mu stanowią rezultat ofiarnej 
pracy narodu polskiego. Osiąg 
nięte one zostały dzięki umie­
jętnemu kierownictwu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

W ciągu trzech dziesięciole­
ci zmienił się i wyrósł Poznań. 
Złote ręce jego ludzi pracy, ro 
zvm i serca budowniczych Pol 
ski socjalistycznej wzniosły je 
den ze wspaniałych ośrodków 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej. Radość ogarnia serce, gdy 
dostrzega się widoczne rezul­
taty ogromnego twórczego wy 
siłku narodu, dokonane pod 
kierownictwem jego bojowej 
awangardy — Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 
Cześć i chwała Wam, towarzy 
sze, za bohaterstwo waszej po 
kojowej pracy!

W ciągu krótkiego u Was po 
bytu byliśmy świadkami, z ja­
kim entuzjazmem i ofiarnością 
pracuje naród polski, załogi 
przedsiębiorstw i budów Poz­
nania dla realizacji uchwał VI 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Jesteśmy 
przekonani, że naród polski z 
powodzeniem wykona zadania 
w dziele budownictwa socja­
lizmu.

Podziękowania wyzwolicielom 
hołd bohaterom

Dokońćzenie ze str. 1
rów plebiscytu, przedstawicie 
li zakładów pracy, w których 
pracują, od społeczeństwa i 
młodzieży, (kos)

główną siłę, która zagrodziła 
drogę niemieckiemu faszyz­
mowi do światowego panowa­
nia, dźwignął największy cię­
żar wojny, odegrał decydującą 
rolę w rozgromieniu faszystów 
skich Niemiec i mdlitaryzmu 
japońskiego.

Dzisiaj z wdzięcznością także 
wspominamy i składamy hołd 
narodom i armiom innych kra 
jów, które razem z naszym na 
rodem i jego siłami zbrojnymi 
wniosły swój wkład do sprawy 
zwycięstwa nad faszyzmem. 
My doskonale znamy i wyso­
ko cenimy bohaterski czyn żoł 
nierzy Ludowego Wojska Pol 
skiego i partyzantów, którzy z 
męstwem walczyli przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Wasza I 
Armia pod dowództwem Zyg 
munta Berlinga' wkroczyła do 
Lublina. Dęblina, zajęła przy 
czółek Magnuszewski, a na­
stępnie szturmem zdobywała

TOWARZYSZE!
W naszym kraju wysoko ce 

ni się przyjaźń z bratnim poi 
skim narodem, okrzepłą we 
wspólnie przelanej krwi naj­
lepszych synów Związku Ra-
dzieckiego i Polski 
walki przeciwko 
skim ciemięzcom,

podczas 
faszystow- 
umocnioną

stolicę Warszawę. My,
uczestnicy wyzwolenia Pols\i. 
dobrze pamiętamy jak zgodnie 
z planem opracowanym przez 
Naczelne Dowództwo, w począł 
kach 1945 roku rozpoczęła się 
jedna z największych ofensyw 
nych o<peracii — operacja wi- 
ślano-odrzańska.

W rezultacie szybkiego ata­
ku armie I Frontu Białorus- 
kieso pode«złv do Poznania i 
okrążyły 60-tysięczny garni­
zon wro^a. Po prawie miesiecz 
nym oblężeniu wojska radziec 
kie zlikwidowały okrążone zeru 
powanie przeciwnika, zajęły 
miasto I Cytadelę poznańską.

W walkach o wyzwolenie 
Poznania wojska Armii Ra- 
dzieckiej odczuwały nieocenio 
na pomoc ze strony mieszkań 
ców waszego miasta, a szcze­
gólnie — młodzieży. Wyraża-

Zachmurzenie małe i umiarko­
wane, tylko na północy kraju 
mielcami przejściowo duże z moż 
liwościa przelotnych opadów. Tern 
neratura maksymalna od 3 do 7 st. 
Wiatry słabe lub umiarkowane, 
przeważnie z kierunków zachod­
nich.
imiiimimmiimHHiiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Bogdan Zdanowski

w czasie walki o socjalizm i ko 
munizm, przyjaźń, która prze 
szła przez wszystkie próby.

Źródła przyjaźni Związku 
Radzieckiego i Polski sięgają 
daleko w głąb historii. Przy­
jaźń ta rozwijała się i wzbo­
gacała no Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycz­
nej. Z honorem zdała swój 
egzamin trwałości podczas cięż 
kich doświadczeń drugiej woj 
ny światowej. Ramie w ramie 
walczyły nasze narody przeciw 
•ko faszyzmowi, ręka w rękę 
•trudziły się nad odbudową zni 
szczonej w czasie wojny gos>po 
Warki, nad wykonaniem pla­
nów budownictwa socjalistvcz 
nego i komunistycznego. By­
liśmy razem zarówno w jas­
nych czasach jak i w dniach 
surowych doświadczeń.

Braterska przyjaźń polsko- 
radtziiecka umacnia się i w cza 
sach obecnych. Dzisiaj przy- 
gaźń, braterstwo i jedność prze 
nikają we wszystkie dziedziny 
stosunków polsko-radzieckich. 
Można bez przesady powie­
dzieć, że nie ma takiej sfery 
życia społecznego, w której 
nie byłaby wyrażona bratnia 
[jedność naszych narodów.

Podczas pobytu w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 

łipcu ubiegłego roku Sekre­
tarz Generalny Komitetu Cen 
trącego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, to­
warzysz Leonid Iljicz Breżniew 
stwierdził: ,.Stosunki pomię­
dzy naszymi krajami osiągnę­
ły w pełnym tego słowa zna­
czeniu wszechstronny charak­
ter. Jest to szeroka polityczna 
współpraca partyjna i gospo­
darcza. Jest to najściślejsza du 
chowa wspólnota radzieckiego

jowa przyjaźń między Armią 
Radziecką i Polskim Wojskiem. 
Jest to rozwinięty system 
współpracy ekonomicznej'*.

Komunistyczna Partia Związ 
ku Radzieckiego i Polska Zjed 
noczona Patria Robotnicza wier 
ne zasadom internacjonaliz­
mu uważają za swój święty 
obowiązek strzec wielkiej przy 
jaźni i braterstwa między na­
szymi państwami. Nie szczędzą 
one sił dla umocnienia i dalsze 
go rozwijania bratnięh radziec 
ko-polskich stosunków.

Realizacja planów komuni­
stycznego i socjalistycznego bu 
downictwa jest nierozdzielnie 
związana z utrzymaniem i 
umocnieniem pokoju/ Dzięki 
zmianie układu stosunków sił 
na świecie na korzyść socja­
lizmu, w rezultacie aktywnych 
i uzgodnionych działań Związ 
ku Radzieckiego. Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i in­
nych braterskich krajów socja 
listycznych w stosunkach mię 
dzynarodowych, osiągnięte zo­
stało pewne odprężenie. Obec­
nie podejmuje sie nowe środ­
ki do tego, żeby pogłębić pro­
ces politycznego odprężenia i 
uzupełnić go odprężeniem w 
dziedzinie wojskowej, uczynić 
go trwałvm i nieodwracalnym.

Jednak obecna sytuacja mię 
dzvnarodowa nadal jest skorn 
plikowana i pełna sprzecz­
ności. Niebezpieczeństwo woj­
ny nie ustało. Agresywna isto 
ta i klasowa natura imperia­
lizmu pozostały niezmienione. 
Siły agresji zostały mocno ogra 
niczone, lecz nie są rozbrojone. 
Kraje socjalistyczne nie mogą 
zamykać oczu na knowania 
wrogów pokoju, nie mogą nie 
wyciągać z tego odpowiednich 
wniosków. Jeden z nich Dole­
ga na tvm, że i w obecnych wa 
runkach oewnego odorężenia 
w stosunkach międzynarodo-' 
wyćh niezbędne jest zachowa 
nie czujności, podtrzymywanie 
na wysokim poziomie potęgi 
obronnej krajów socjalistycz­
nych, umacnianie ich jedności.

Jedną z największych zdobv 
czy krajów socjalistycznych 
jest ich silna zwartość pod 
sztandarem marksizmu-leni- 
nizmu, ich przyjaźń i współpra 
ca. Jest to nasza wsuólna, bez 
cenna wartość. Radzieccy lu­
dzie wysoko cenią przyjaźń i 
braterskie więzi z ludźmi pra 
cy krajów socjalistycznych.

W o-zniu surowych doświad­
czeń drugiej wojny światowej 
hartowała się radzieeko-polska 
przyjaźń bojowa. Ona rośnie i 
•umacnia się. Nie ma takiej si­
ły na świecie, która byłaby 
zdolna poderwać te braterska 
niewzruszoną przyjaźń opartą 
na jedności celu — budow­
nictwie świetlanej przyszłości 
ludzi — komunizmu.

DRODZY TOWARZYSZE!
Pozwóilcie raz jeszcze prze­

kazać Wam pozdrowienia, a w 
waszych osobach pozdrowić na 
ród polski i jego żołnierzy w 
związku ze wspaniałą datą — 
30 rocznicą wyzwolenia Pozna 
nia.

Dzisiaj z okazja sławnego jiu 
bileuszu, wyrażając najszczer 
sze uczucia ludzi radzieckich, 
życzymy Wam nowych wiel­
kich dokonań w budownictwie 
socjalizmu.

Niech żyije Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa zdecydowanie 
krocząca pod wypróbowanym 
kierownictwem Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej dro 
gą budowy socjalizmu!

Niech się umacnia i kwitnie 
wielka przyjaźń radziecko-pol 
ska!

Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń i sojusz bojowy naro 
dów i armii Związku Radziec 
kiego, Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej i innych bratnich 
krajów socjalistycznych!

SPOTKANIE W KOMITECIE 
WOJEWÓDZKIM PZPR

Jednym z licznych akcentów 
uroczystości 30 rocznicy wyz­
wolenia Poznania było spotka­
nie kierownictwa politycznego i

klasy wręczono zasłużonemu 
działaczowi ruchu robotnicze­
go, uczestnikowi Rewolucji Paź 
dziemikowej — Edwardowi 
Stokowskiemu.

Krzyże Komandorskie Ordę 
ru Odrodzenia Polski otrzyma 
li- zasłużony działacz społecz­
ny — Seweryn Szczypiński i se 
kretarz Komitetu Zakładowe­
go PZPR Komendy Wojewódz 
klej MO — Bronisław Bobrow 
ski.

Na zdjęciu: grupa odznaczonych.

administracyjnego regionu z 
grupą zasłużonych działaczy 
społecznych, które w miniony 
piątek odbyło się w Komitecie 
Wojewódzkim Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 
Uczestniczyli w nim: członko­
wie Sekretariatu KW PZPR z 
I sekretarzem — Jerzym Za­
sadą, wicewojewoda poznański 
— Andrzej Śliwiński, prezy­
dent m. Poznania — Stanisław 
Cozaś oraz przewodniczący 
WRZZ — Czesław Kończal. 
Obecni byli członkowie delega 
cji partyjnej z Charkowa, a 
także grupa posłów na Sejm 
PRL.

Nawiązując do doniosłej rocz 
nicy historycznej oraz zrodzo­
nego w ogniu walki brater­
stwa narodu polskiego i naro­
dów radzieckich, I sekretarz 
KW powitał serdecznie zebra 
nych, a przede wszystkim to­
warzyszy z zaprzyjaźnionego z 
naszym regionem Charkowa. 
Wyrazem uznania dla inicja­
tyw — na polu pogłębiania 
przyjaźni obu miast i wo-je-

Krzyże Oficerskie Orderu 
Odrodzenia Polski wręczono: 
literatowi Feliksowi Fornalczy 
kowi, zastępcy dyrektora d/s 
ekonomicznych Poznańskiej 
Rozgłośni Polskiego Radia, dzia 
łączowi ZBoWiD — Henryko­
wu Powelskiemu oraz dyrekto 
rowi Poznańskiego Wydaw­
nictwa Prasowego RSW „Pra 
sa — Książka — Ruch” — Zyg 
muntowi Wolniewiczowi.

STRONA

wódz t w pode jmo w an ych
przez tamtejszy Komitet Obwo 
dowy KPZR, było przyznanie 
mu zbiorowych, honorowych 
odznak „Za zasługi dla rozwo­
ju województwa poznańskie­
go* i „Honorowej Odiznaki m. 
Poznania”, które delegacji 
charkowskiej wręczyli — prze 
wodniczący WRN Jerzy Zasa 
da i przewodniczący Rady Na 
rodowej m. Poznania Alfred 
Kowalski.

Dziękując za zaszczytne wy 
różnienie przewodniczący de­
legacji — S. W. Luczenko zło­
żył wszystkim mieszkańcom 
Ziemi Wielkopolskiej najlepsze 
życzenia z okazji 30 rócznicy 
wyzwolenia oraz sukcesów so 
cjalistycznego budownictwa, a 
także przekazał wojewódzkiej 
instancji partyjnej adres z 
oozdirowieniami od członków 
KPZR Charkowszczyzny.

Również I sekretarz KW 
PZPR przekazał mieszkańcom 
obwodu charkowskiego ser­
deczne pozdrowienia od wszyst 
kich Wielkopolan.

Na zakończenie spotkania 
grupie kilkudziesięciu zasłu­
żonych dfciataczy społecznych i 
politycznych m. in. członkom 
wielkopolskiej organizacji kom 
batanckiej oraz pracownikom 
nauki wręczono ordery, odzna 
czenia państwowe i „Medale 
XXX-lecia PRL”.

Order Sztandaru Pracy I 
klasy przyznano znanemu pi­
sarzowi Bogusławowi Koguto 
wi. Order Sztandaru Pracy II

GŁOS 
waldzko 
60-959 
g i u m: 
da która

WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Gtun- 
19. Adres pocztowy: skrytka nr ’074
Poznań R e d o g u j e k o I e-

Marian Flejslerowicz (zastępca re- 
naczelnego), Tadeusz Kaczmarek

(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny), Zbilul 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

na Zdrojewska, Antoni Ziemsw 
Antoni Zwierzycki, Stanisław 2^ 
rowsiki, Ludwik Ziółkowski, 
ward Burel, Władysław
Jadwiga Kowalczyk, Maria Kubij' 
Józef Kuźmiak, Bronisław 
lar, Genowefa Potrawiak, Helen.' 
Prostak, Grzegorz Rapczewski, i 
zimierz Rogiński, Antoni Rytwij 
ski, Ignacy Woźniak.

Wręczono również 26 Zło. I 
tych i 14 Srebrnych Krzyży Za 
sługi oraz 126 „Medali XXX. 
lecia PRL”.

Dziękując — w imieniu orf. 
znaczonych — za zaszczytne I 
wyróżnienia, naczelnik Urzę. ! 
du. Dzielnicowego Poznań , 
Grunwald Maria Prędka za. 
pewniła kierownictwo par^ 
że będą one bodźcem do dal­
szej, wytężonej pracy dla do­
bra regionu oraz budującej so 
cjalizm Ojczyzny. Również Jó 
zef Kuźniak, zabierając g)M 
w imieniu kombatantów, na- 
wiązał do wydarzeń sprzed 30 
lat, kiedy to całe społeczeń- 
stwo Ziemi Wielkopolskiej sta 
nęło do odbudowy zniszczone- 
go przez wojnę Poznania oraz 
miast i wsi Poznańskiego, (tab)

KONCERT W OPERZE

W miniony piątek, 21 bm, 
przedstawiciele różnych środo 
wisk Poznania spotkali się w 
Operze na uroczystym kon­
cercie, zorganizowanym z oka­
zji 30 rocznicy wyzwolenia sto 
licy Wielkopolski. Honorowym 
gościem był dwukrotny Boba 
ter Związku Radzieckiego, o- 
brońca Stalingradu i dowód­
ca 8 armii gwardii, która oswo 
bodziła nasze miasto, marsza­
łek Związku Radzieckiego - 
Wasilij Czujkow. Przybyli

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Stani­
sław Bartecki, Jan Bartkowiak, 
Józef Bartkowiak Roman Barto­
szewski, Michał Bąk, Józef Be- 
kier, Edward Błaszczyk, Franci­
szek Błaszczyk, Konstanty Butkie 
wieź, Stanisława Caruk, Franci­
szek Ceglarek, Kazimierz Cegła, 
Bronisława Chudzik, Roman Chwi 
rot, Stanisław Cieślak, Aleksan­
der Dechnik, Francisoek Dekiert, 
Zygmunt Długi, Tadeusz Domań­
ski, Antoni Drogi, Marian Drótkow 
ski, Walenty Fraszewski, Zygmunt 
Gajewy, Jan Gaworski, Ludwik 
Górniak, Maria Górska, Jan Grze­
gorczyk, Henryk Grzybowski, Sta 
nisław Hojan, Stefan Hybki, Stani 
sław Jacek, Jan Jakubowski, Jó­
zef Jaukowiak, Michalina Jaszyk, 
Szczepan Kaczmarek, Henryk Ka 
liszan, Władysław Karolczyk, Wi­
told Karpiński, Jan Kimel, Fran­
ciszek Klamecki, Marian Kocha- 
niak, Antoni Konieczny, Franci­
szek Komka, Marian Korcz, Józef 
Krajewski, Stefan Lisiak, Feliks 
Łuczak, Helena Łysikowska, Jan 
Maćkowiak, Marian Maćkowiak, 
Marcin Marciniak, Józef Matalew 
ski, Bronisław Matysiak, Piotr Mel 
cer, Franciszek Michalski, Michał 
Moniuk, Antoni Murakowski, Jó­
zef Norkiewicz, Agnieszka No­
wicka, Sylwester Nowicki, Broni­
sław Nowowiejski, Stanisław Nycz 
ka, Stanisław Paczkowski, Teodor 
Pietrzak, Marian Podgórski, Ma­
ria Prędka, Jan Ptaszyński, Augu 
styn Rapicki, Bogdan Ratajczak, 
Wincenty Rauchut, Franciszek Ro 
guszka, Mieczysław Sękowski, Jan 
Siodła, Szczepan Sobiak, Stanisław 
Sobolski, Jan Stranc, Marian 
Sbronczyński, Edmund Stuern<3r,' 
Fraciszek Suchodolski, Józef Sza 
frański, Stanisław Szymanowski, 
Jan Szymański, Stefan Szymko­
wiak, Władysław Szymkowiak, Ka 
zamierz Swigoń, Walenty Trud- 
nowski, Cecylia Wawrzyniak, Lud 
wik Wilczek, Wojciech Wojtczak, 
Janina Wajlera, Henryk Zdeb, An

Na zdjęciu: dziesiątka najpopu­
larniejszych Wielkopolan roku 

1974.
Fot. (2) — S. Wiktor

także przedstawiciele kierow­
nictwa polityczno-administra­
cyjnego Wielkopolski, Półno­
cnej Grupy Wojsk Armii Ba‘ 
dzieckiej, delegacja z zapnj'- 
jaźnionego Charkowa, Cyw- 
delowcy, generalicja, zaPr0" 
szeni goście.

W swoim przemówieniu 
sekretarz Komitetu Wojewo® 
kiego PZPR w Poznaniu na­
wiązał m. in. do tamtych ® 
roku 1945, podkreślając, izn 
ród polski, a więc i miesz­
kańcy naszego miasta — mgw 
nie zapomną ofiary serdeczna 
krwi i życia, złożonej Prz 
żołnierzy radzieckich w n 
szym kraju. Symbolu nabie 
fakt, iż czerwony sztandar z 
łopotał nad Cytadelą włas 
w dniu dorocznego święta 
wonej Armii, w 27 rocznic? / 
narodzin (tekst przemówień, 
zamieszczamy na str. 3.). .

Niezwykle gorąco P^z. r 
zebrani słowa marsza^a 
Czujkowa, który. dzięl<u^ 
serdeczne, prawdziwie 
cielskie przyjęcie — Prze’ 
wszystkim mieszkańcom 
znania braterskie P° . 
nia od narodu _ radz^u;e- 
(tekst wystąpienia PuD1 
my obok).

W barwnej części 
cznej — obok zespołów, $ 
stów i aktorów 
— wystąpili goszczący W 
szym mieście artyści 
Filharmonii z bratniego 
kowa. (res)

Teletony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657 18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red./naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648-85. Dział miejski 
659-39. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 i 453-31. A 
Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa — Książka 
— Ruch" A Biuro Ogłoszeń: Grunvyóldzka 19 60—782 Poznań, tel. 
659-16. Za treść i termin druku ogtosień redakcja nie odpowiada A 
Druk PZG im. M. Kasprzaka — Po/nan.

/17 50Prenumerata: wpłaty na miesiąc l' nnaz|) 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). rol<. p^yj- 
od czytelników indywidualnych w 

mują urzędy pocztowe I listonosze do $ g, 
każdego miesiąca poprzedzającego okrmeratt 
numeraty. Instytucje zamawiają prej111 | 
w PUPiK RSW „Prosa - Książka - KuCn 
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Od nas zależy dalszy rozwój regionu
Przemówienie I sekretarza KW PZPR — Jerzego Zasady

Tytuły 
do współczesności

na uroczystym koncercie w Poznaniu Rozmowa na życzenie
SZANOWNI TOWARZYSZE Babkin i towarzyszu kapita- 

I OBYWATELE! nie Sołowiew — którzy przed
30 laty przynosiliście nam wol

I OBYWATELE!

przed 30 laty, 23 lutego 
1945 roku — padł ostatni ba­
stion hitlerowskiego oporu w 
Wielkopolsce: poznańska Cy­
tadela. Stało się tak dzięki 
bezprzykładnemu heroizmo- 
wi i daninie krwi złożonej 
rz€z żołnierzy radzieckich. 

Historia zrządziła, że czerwo­
ny sztandar załopotał nad 
ostatnim gniazdem hitlerow­
skiego oporu w Poznaniu — 
w dniu dorocznego' święta 
Czerwonej Armii, w dniu jej 
powstania, w 27 rocznicę jej 
narodzin.

Błyskawiczny przebieg ope­
racji wiślańsko-odrzańskiej, 
dzięki czemu hitlerowcy nie 
mogli realizować swojej tak-- 
tyki spalonej ziemi — był wy 
nikiem wysokiego kunsztu bo 
jowego, bohaterstwa, poświę­
cenia radzieckich żołnierzy. 
Prowadzenie tak szeroko za­
krojonego działania ofensyw­
nego było możliwe również 
dzięki masowemu współdzia­
łaniu Wielkopolan z naszymi 
oswobodzić iela mi. Oddając 
często życie — mieszkańcy na 
szego regionu udzielali zwia­
dowcom radzieckim informa­
cji o nieprzyjacielu, jego 
punktach oporu i' zasadzkach. 
Tak właśnie, już od pierw­
szych godzin walk o Poznań, 
wojska radzieckie spotkały 
się z aktywnym współdziała­
niem poznaniaków. Wiele od­
działów radzieckich dociera­
jących do śródmieścia — mia­
ło już w swoich szeregach po­
znańskich ochotników. W ostat 
niej fazie wyzwalania Pozna­
nia — w czasie . likwidacji 
hitlerowskiego oporu na Cy­
tadeli — walczyło u boku 
żołnierzy ■ radzieckich ponad 
dwa tysiące poznaniaków. 
Wielu z nich spoczęło w tej 
ziemi na wielki — obok tysię­
cy żołnierzy i dowódców 
Czerwonej Armii, którzy od­
dali życie za wolność naszej 
Wielkopolski.

Marszałek Wasilij Czujkow, 
dowódca 8 armii działającej 
na kierunku poznańskim, prze 
mawiając w Poznaniu w 20 
rocznicę wyzwolenia miasta, 
oświadczył: „Wciąż i wciąż 
przekonywaliśmy się, jak wie­
lu mamy w Polsce szczerych 
i wiernych przyjaciół. Nie zwa 
żając na niebezpieczeństwo, 
w ciężkich warunkach oblężo­
nego miasta, poznaniacy two­
rzyli ochotnicze oddziały i 
przyczynili się do szybkiego 
zlikwidowania oporu wrogo”.

DRODZY TOWARZYSZE!

Naród polski nie zapomni 
nigdy ofiary serdecznej krwi 
1 życia, złożonej przez żołnie- 

radzieckich w naszym 
*r*ju. Na wielkopolskich 
cmentarzach spoczywa 20 ty- 
S!^y czerwonoarmistów. Pod- 
czas wyzwalania naszej Oj- 
czyzny poległo ponad 600 ty- 
SpCy radzieckich żołnierzy i 
^cerów. Razem z nimi odda- 
i0,/70* 60 tysięcy żołnierzy 

™Wego Wojska Polskiego.
. , poznaniu, na stokach Cy- 

mieszkańcy naszego 
a wznieśli obelisk ku

^ecznej pamięci. A potem — 
em z synamj Cytadelow- 

> pod hasłem: „tu walczył
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Kia marszałka Wasi-

a także ' do 
gl towarzyszu majorze 

ność, a dzisiaj żyjecie i pracu­
jecie w wielkim Kraju Rad. 
Pamiętając o tamtych dniach, 
serdeczne, gorące słowa kie­
rujemy dziś do bliskich nam 
matek, żon i dzieci tych ludzi 
radzieckich, którzy polegli w 
walkach o wyzwolenie Wiel­
kopolski.

Pozwólcie — drodzy towa­
rzysze — że w imieniu miesz­
kańców Poznania złożę na rę­
ce Konsula Generalnego ZSRR 
w Poznaniu, towarzysza Niko­
łaja Tałyzina serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życze­
nia dla tych setek i tysięcy 
ludzi radzieckich, których na­
zwiska wypełniają karty hi­
storycznych opracowań i ta­
blic pamiątkowych, tych, o 
których pamięć na zawsze po 
zostanie we wdzięcznych ser­
cach Wielkopolan. Serdeczne 
pozdrowienia kierujemy do 
wszystkich ludzi pracy brat­
niego Charkowa na ręce dele­
gacji partyjnej, która przeby­
wa wśród nas na uroczystoś­
ciach XXX rocznicy wyzwole­
nia Poznania.

SZANOWNI TOWARZYSZE 
I OBYWATELE!

Start Wielkopolski do budo­
wy ludowej Ojczyzny nie był 
łatwy. Trzysta tysięcy miesz­
kańców naszego regionu zginę 
ło lub zostało zamęczonych 
przez hitlerowskiego okupan­
ta, dwieście tysięcy wywiezio­
no na ciężkie roboty przymu­
sowe do Niemiec, czterysta 
tysięcy wysiedlono ' z domów 
i gospodarstw, skazując ich 
na tułaczkę, biedę i ponie­
wierkę. Ciężkie były nasze 
straty materialne. Był to krwa 
wy odwet okupanta za wielo­
wiekowy opór ludu poznań­
skiego przeciw nawalę ger­
mańskiej. za zwycięskie Po­
wstanie Wielkopolskie.

Mieszkańcy naszego regio­
nu dobrze o tym wiedzą i nie 
przestaną pamiętać. Nikt i 
nigdy nie oszuka tej naszej 
pamięci i nie zwiedzie nas, 
Wiemy doskonale kto w trud­
nych chwilach był przyjacie­
lem naszego narodu i kto jest 
nim obecnie. Wiemy też do­
brze, że tym niezawodnym 
przyjacielem był i jest wielki 
Kraj Rad i tej przyjaźni po­
zostaniemy wierni na zawsze.

Podkreślamy to z całą mo­
cą j przekonaniem, bowiem 
na zachód od Łaby znów roz­
brzmiewają szowinistyczne i 
agresywne nuty Straussa, 
znajdującego chętny posłuch 
u równie agresywnego szowi­
nisty — Mao Tse-tunga.

Sądzę, że jest stosowna oka­
zja i chwila, aby i jedni i dru 
dzy odświeżyli swą pamięć i 
przypomnieli sobie lekcję Sta­
lingradu, Kurska, poznańskiej 
Cytadeli i gruzów Berlina.

DRODZY WIELKOPOLANIE!

Od pierwszych chwil wol­
ności ożywiona patriotyzmem 
ludność naszego regionu przy­
stąpiła do odbudowy zniszczo­
nych fabryk, domów, dróg. 
Przykładów bezgranicznego oo 
święcenia i ofiarności były 
setki i tysiące. Za ten ogrom­
ny trud i bezinteresowną pra­
cę składamy dzisiaj hołd pol­
skim komunistom, tym z 
KPP i PPR, z szeregów po­
wstańczych i jednolitofronto- 
wego PPS-u, a także radykal­
nym ludowcom.

Zaraz po wyzwoleniu —■ 
znów przyszli nam z pomocą 
ludzie radzieccy. Pomogli uru 
chomić zrujnowane fabryki, 
dostarczyli maszyn i urządzeń, 
wspierali nas wysiłkiem swo­
ich rąk i umysłów^ a także 
dostawami żywności, której — 
jak pamiętamy — sami nie 
m:eli w nadmiarze.

W Poznaniu i na Ziemi 
Wielkopolskiej wyrosły cał­
kowicie nowe zakłady i ga­
łęzie przemysłu, wzniesione z 
pomocą naszych radzieckich 
przyjaciół. Pomoc tę odczuwa­
my nieprzerwanie do dzisiaj. 
Są tutaj, dzisiaj wśród nas 

radzieccy towarzysze, którzy 
niedaleko stąd zbudowali kom 
binat w Suchym Lesie. Z 
produkcji kombinatu stają 
domy, w których mieszkają 
już pierwsi poznaniacy. W 
tych jasnych domach półmi­
lionowi obywatele naszego 
grodu, Monika, Przemek, Ma­
ciej i tysiące innych dzieci 
będą mogły śpiewać radosną 
pieśń: „Zawsze niech będzie 
słońce, zawsze niech będzie 
mama”.

Wysiłek ludzi pracy nasze­
go regionu sprawił, że w trzy­
dziestoleciu produkcja wiel­
kopolskiego przemysłu wzrosła 
ponad trzydziestokrotnie, w 
tym w samym Poznaniu 22- 
krotnie i w województwie 35- 
krotnie. Produkujemy dziś 50 
tysięcy ton aluminium. 2800 
megawatów energii elektrycz­
nej, a załoga Cegielskiego 
przekroczyła już w produkcji 
7 milionów KM w silnikach.

Głębokie przeobrażenia ob­
jęły nasze rolnictwo, w przy­
spieszonym tempie rozwija się 
nasza oświata i nasza poznań­
ska kultura. Rezultatem de­
cyzji politycznych oraz ogrom 
nego zaangażowania ludzi na­
uki i całego społeczeństwa 
Wielkopolski jest również dy­
namiczna rozbudowa poznań­
skiego ośrodka naukowego. 
Jest to szczególnie godne pod­
kreślenia, bowiem środowisko 
naukowe Wielkopolski ponio­
sło w czasie okupacji bardzo 
dotkliwe straty.

W okresie trzydziestu- lat 
Polski Ludowej 40 tysięcy 
Wielkopolan uzyskało wy­
kształcenie wyższe, 137 tysię­
cy średnie, a ponad 160 tysię­
cy specjalistyczne. Jest to po­
tencjał twórczych sił, stano- 
wiący,. słuszny powód do du­
my naszej partii i gwarancję 
dalszego szybkiego rozwoju 
społeczno-gospodarczego na­
szego regionu.

DRODZY WIELKOPOLANIE!

Imponujące dokonania 30-le 
cia, to wasz wkład i wasz do 
robek. To realny wyraz wa­
szej pracy i waszej myśli, ze­
spolenia umysłów i rąk, się­
gania ambicjami nie ku mity­
cznemu, ale ku realnemu nie­
bu, by je przybliżyć do ziemi.

Pięknie zaowocował w 30- 
leciu dorobek ’ robotniczych 
rąk, kierowanych mądrą pro­
letariacką myślą, ruszyły fa­
bryki, wyrosły domy, odmieni 
ło się życie każdego z nas. 
Sercem gorącym, słowem 
wzruszonym składam 800-ty- 
sięcznej klasie robotniczej 
Wielkopolski podziękowania 
za jej trud, za mądrość i ofiar 
ność, za wciąż poświadczaną 
wierność naszej Ludowej Oj­
czyźnie. Rozrastał się prze­
mysł, ale w codziennym wy­
siłku nie ustępowała mu za­
hartowana w bojach narodo­
wych i klasowych wieś wielko 
polska, zachowując zaszczyt­
ne miano zielonego zagłębia 
całego naszego kraju. We 
wszystkich sektorach rolnic­
twa znaczył się i wciąż zna­
czy wyrażany konkretnymi 
wskaźnikami olbrzymi postęp. 
Odmienił się zarazem zasadni 
czo obraz codziennego życia 
wsi wielkopolskiej, która już 
na obszarze 400 tysięcy hekta 
rów jest wsią socjalistyczną. 
W dniu dzisiejszym ku wszy­
stkim rolnikom kierujemy 
wdzięczne myśli i słowa wia 
ry, iż wspólny plon będziemy 
równie 'usilnie pomnażać w 
przyszłości.

Nie zabrakło w tym wiel­
kim naszym marszu przez trzy 
dziestolecie wielkopolskiej in­
teligencji naukowej, technicz­
nej i twórczej. Ich myśl towa 
rzyszyła każdej robotniczej i 
chłopskiej inicjatywie, mogliś 
my na nich liczyć w każdej 
batalii, na każdym odcinku na 
szego wielkiego boju o szczę­
śliwe jutro Ojczyzny. Nauka 
torowała drogę dalszym ambi 
cjom, technik wcielał ją w 
realny kształt nowej obrabiar 
ki, okrętowego silnika, czy no 
woczesnego kombajnu. Twór­
cy, swą wyobraźnią we wszy 
stkich dyscyplinach sztuki po 
szerzali skalę naszych doznań, 
przybliżając każdemu to pięk­
no, którego potrzebujemy i za 
którym na co dzień tęsknimy.

I właśnie teraz, w tej kolej 
ncści pragnę się zwrócić do 
kobiet Poznania i Wielkopol­
ski, tych najwierniejszych to­
warzyszek naszej walki i pra 
cy, naszych rozterek i naszych 
zwycięstw. Do matek, żon, có­
rek, do kobiet i jaśniejących 
urodą dziewcząt. Rok obecny 
został ogłoszony Międzynaro­
dowym Rokiem Kobiet. Pięk­
ny to akcent, ale niechże tyl 
ko zapoczątkuje nieustanny 
ciąg lat naszej czci i szacun­
ku, naszej, kobietom wszyst­
kim składanej najserdeczniej 
podzięki, za urodę, i serce, za 
troskę i jakże wierną przy 
nas zawsze obecność.

Cieszy nas zwiększający się 
udział młodzieży w całokształ 
cie życia. Czekamy na nowy 
wiew, który wniesie, na jesz­
cze śmielsze plany, na uwie- 
lokrotnione ambicje, na dru­
gą Polskę, wielką i prężną, 
którą młodzież zbuduje po 
społu z nami.

Trzydziestolecie to tylko 
przystanek, chwila wytch­
nienia na wielkiej drodze budo 
wy rozwiniętego państwa so­
cjalistycznego. Ciągle jednak 
ogromnie wiele przed nami. 
Budujemy bowiem kraj moc­
ny, prężny i silny. Szansę po­
koju zapewniają nam sojusze 
na wszystkich granicach, so­
jusze wyrosłe z prawdziwej 
przyjaźni. Gwarantem nasze­
go spok^u jest siła sprzymie­
rzonego, zawsze pomocnego 
Związku Radzieckiego. Ale 
przecież dalszy rozwój, potęga 
kraju i rosnący dobrobyt je­
go obywateli zależy przede 
wszystkim od nas samych.

Przywódca naszego narodu, 
I sekretarz Komitetu Central­
nego PZPR — tow. Edward 
Gierek, na spotkaniu z akty­
wem województwa w dniu 22 
listopada 1974 r. podkreślił, 
że duży jest wkład Wielkopo­
lan w ogólne dzieło odbudo­
wy a potem rozwoju naszej 
Ojczyzny. Silny i mądry jest 
patriotyzm mieszkańców tej 
ziemi. Mądra rozwaga, ale i 
zapalny entuzjazm. Ta wyso­
ka ocena stanowi dla nas po­
wód do dumy i zobowiązuje 
do jeszcze lepszej pracy.

Naród polski pod przywódz­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej'- dokonał w 
ostatnich latach ogromnie wie 
le, kraj nasz wysunął się na 
dziesiąte miejsce w produkcji 
przemysłowej świata. Mamv 
wszelkie szanse, by utrzymać 
wielkie tempo ostatnich lat. 
Wierzymy i jesteśmv przeko­
nani, że w tym szybkim i am­
bitnym marszu naprzód, mie­
szkańcy naszego regionu będą 
— jak zawsze — nadal przo­
dować.

Tą wiarą i tym przekona­
niem, czerpanym z naszych 
myśli i serc, z naszych pra­
gnień i naszej prący, bodzie 
żvła Wielkopolska, rozkwitał 
Poznań, rosła nasza socjali­
styczna Ojczyzna.

ZMOSTU

pilną sprawę do omówię 
nia w instytucji ZET, Rzecz 
kwalifikowałaby się do załat­
wienia przez telefon, ale... Do 
instytucji ZET nie sposób się 
dodzwonić. Numer jest perma 
nentnie zajęty. Nie ma rady: 
teczka lub torebka pod pachę 
—i wędrujemy do instytucji 
ZET.

Właśnie niedawno coś takie 
go mi się przydarzyło. Sprawa 
była pilna, telefon... jak wy­
żej, więc trafiam osobiście 
gdzie muszę. I tutaj, chcąc nie 
chcąc, staję się świadkiem na­
stępującej scenki:

Jeden jedyny aparat telefo­
niczny instytucji ZET ustawia 
ny jest w holu; właśnie koń­
czy z jego pomocą rozmowę 
któraś z urzędniczek. Ledwie 
ydłożyła słuchawkę — dzwo­
nek oznajmia, że melduje się 
kolejny interesant, widać ob­
darzony łutem szczęścia, Do

Fot .— K. Przychodzki

Feliks Fornalczyk — 
krytyk literacki i publicy­
sta, zastępca redaktora 
naczelnego poznańskiej roz 
głośni Polskiego Radia, 
członek Poznańskiego Od­
działu Związku Literatów 
Polskich.

Pierwsza z pana książek 
nosi tytuł „Znaki życia”. 
Dotyczy ona spraw lite­

rackich i kulturalnych pol­
skich ziem zachodnich i pół­
nocnych w pionierskim okre­
sie, w pierwszych latach po 
wojnie. A jakie znaki uznaje 
pan za najwyrazistsze w na­
szym współczesnym życiu?

— Myślę, że do najwyrazist 
szych nadal należą znaki 
życia, z czego trochę nie­
skromnie wnoszę, że tamta 
książka się nie zestarzała...

— Lecz gdy podnosi pan 
wzrok znad książki?

— ... najbardziej uderza 
właśnie tempo naszego życia.

— Czy w odbiorze otaczają­
cego nas świata jest pan „wzro 
kowcem” czy „słuchowcem”?

— Ponieważ w tym roku 
wypadnie mój jubileusz dwu­
dziestu pięciu lat pracy w ra­
dio, miałem dość czasu, żeby 
wykształcić słuch. Ale to wca 
le nie oznacza, że odczuwam 
'akieś upośledzenie jeżeli cho 
dzi o wykształcenie innych 
zmysłów. Jestem na równi słu 
chowcem j wzrokowcem, co 
czasami pozwala mi na przy­
kład w dobrym samopoczuciu 
odbierać programy telewizyj­
ne. Po prostu wyłączam wizję 
i zadowalam się fonią, która 
nozwala mii żywić wyobraź­
nię...

— Znamy’ pana z widzenia 
(mam na myśli pana książki) 
i ze słyszenia (na przykład z 
radiowych felietonów literac­
kich). A czy we własnym od­
czuciu należy nan do ludzi 
znanych czy nieznanych?

— Ogromnie interesuję się 
’ ludźmi mało znanymi. Nie oz 

A licznik bije...
telefonu podchodzi inna pra­
cownica. Nie chcę, ale nie 
mam wyboru: muszę słu­
chać szczebiotu owej pani.Naj 
pierw mowa o zdrowiu, po­
tem przyswajam wiadomości z 
niedawno spędzonych przez 
rozmowną niewiastę wcza­
sów... A tuż obok specjalny ze 
gar do odbijania kart pracow­
niczych odmierza czas. Jesz­
cze kilka (kilkal?) słów o na­
wale roboty. I planach wy­
cieczkowych. Potrzebie uzupeł 
nienia odzieży. Próba ustale­
nia terminu towarzyskiego 
spotkania. Wreszcie, po 
ośmiu minutach, których 
niemym świadkiem był wspom 
niany zegar — elokwentna da 
ma zakończyła telefoniczny 
dialog.

Nie wydawała się zażenowa 
na moją obcej osoby, obecno­
ścią. Najwidoczniej w instytu 
cji ZET podobne gawędy są 
czymś powszednim. Może tak­
że dlatego jej jedyny telefon 
jest oblężony?

•ir
Na budyneczku myjni sa­

mochodów Miejskiego Przed­
siębiorstwa Usług Samochodo

nacza to jednak, że mam ja­
kąś ustaloną definicję tego, od 
czego zależy popularność lub 
poczucie jej braku. Ja sam za 
znanego się nie uważam, tym 
bardziej, że najtrudniej jest 
mieć obiektywny sąd o sobie 
samym.

— Czy szukając tytułu do 
nowej książki, autor spodzie­
wa się, że będzie to jego „ty­
tuł do sławy”?

— Nie wiem, jak inni "pisa­
rze, ale ja mam w ogóle kło­
poty z tym, żeby w możliwie 
adekwatny sposób nazwać 
książkę, która składa się z naj 
róźnieiszych różności...

— Trzeba więc w rzecz 
wstąpić, aby ją poznać na­
prawdę... Skoro jednak jesteś 
my przy tytułach: książkę o 
Syrokomli zatytułował pan 
„Hardy lirnik wioskowy”. A 
jaki atrybut przypisałby pan 
współczesnemu' poecie? Liry t 
gesie pióra, podobnie jak na­
tchnione muzy, pozostały Jut 
daleko za dzisiejszymi poeta- 
mt„

— Dzisiaj atrybutem pisa­
rza, poety, stają się długopis, 
maszyna do pisania, dyktafon, 
magnetofon. Wynika to także 
stąd, że właściwe pojęcie czy 
wyobrażenie instrumentu o 
nazwie lira zupełnie się za­
tarło w świadomości społecz­
nej. Nie zachowały się egzem 
nlarze tego instrumentu. Zna­
my go tylko z reprodukcji! ry­
sunkowych. W XIX wieku, na 
obszarze Pobki wschodniej, 
gdzie żył Syrokomla, była ona 
symbolem poezja, żywym ele 
m en t em muzyc zn e j wyobr a ź- 
ni poetyckiej tego autora.

— Lubi pan śledzić pisar­
skie rodowody, autorskie przy 
pisania. A jakiej ziemi pan 
czuje się przypisany?

— Jest to pytanie, na które 
— wbrew pozorom — trudno 
mi odpowiedzieć. Pochodzę z 
Zagłębia Dąbrowskiego, stu­
diowałem w Krakowie, do-jrza 
łość życiowa przyszła na mnie 
w Szczecinie, a — określając 
dalej tymi kategoriami —- 
wiek męski spędzam w Poz­
naniu. Prawdę mówiąc, nie 
miałem czasu przywiązać się 
do jakiejś jednej krainy. Mie­
rząc jednak długością życia i 
zwiąizkami serca, czuję . się 
związany z Zagłębiem i' z Wiel 
konolską, a wiec z tą krainą, 
gdzie przvszedłem na świat, 1 
z tą. gdzie obecnie przeby­
wam.

— W tytułach współczes­
nych filmów spotykamy takie 
określenia,7 jak „Człowiek w 
pięknym krawacie, „Człowiek 
w czarnym bucie”, „Człowiek, 
którego cena rosła”... czy In- 
bi pan krawaty?

— Nie przywiązuję znacze­
nia do krawata, do tej pory

Dokończenie na str. 5

wych w Poznaniu widnieje 
pokaźnych rozmiarów tablica^ 
informująca o porach, w któ-, 
rych obsługa przerywa dzia­
łalność i posila się. Podobne 
tablice można obejrzeć na 
krakowskim dworcu głównym 
w kasach biletowych^ przy czym 
są one tak wielkie, iż rzucają 
się w oczy bardziej niż infor­
macje określające zakres czyn 
ności okienek.

Oczywiście — każdy pracow 
nik ma prawo do przerwy na 
posiłek. Ma także prawo uda- 
Wać się w wiadomym kierun­
ku, Nikt nie wystąpi przeciw 
tym koniecznościom. Ale na 
stanowiskach pracy o ruchu 
ciągłym nie powinno się 
indywidualnych pracowni­
czych praw realizować kosz­
tem ogółu.

☆
W Poznaniu, przy ulicy Gło 

gowskiej, u zbiegu z ulicą
Dokończenw n.: str. 5

STRONA O

GŁOS - 24 il <975



LUTY
24

Poniedziałek

Bogusza, 
Macieja

Słońce: 6.38—17.10

I TEATRY 1

KABARET „TEY” — g. 18, 21 
„Dizlus — Ursus — Superstar”.

K KINA J
KDF MUZA _ g. 10, 12, 14, 16, 18 

„Zbrodnia w klubie tenisowym” 
(wł. 18 1.), g. 20 s. zamkn.

KDF PAŁACOWE — nieczynne.
APOLLO — g. 15, 17.30, 20 „Och. 

jaki pan szalony” (ang. 15 1.).
BAŁTYK — g. 15.30. 18, 20.15

„Orzeł i reszka” (poi. 15 1.).
GONG — g 10, 12. 16 „Mania 

wielkości” (fr. b.o.), g. 18, 20
„Był sobie glina” (fr. 15 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30
„Francuski łącznik” (USA 15 1.).

GWIAZDA — g. 11, 13 „Eolomea” 
(NRD b. o), g. 15.30, 18. 20.15 „Wa­
let karowy” (USA 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Alba­
tros” (fr. 15 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Pociąg 
pancerny” (radź. 15 1.).

MINIATURKA — nie czy Mke.
OLIMPIA — g. 10, 12.30 „Czło­

wiek w pięknym krawacie” (fr. 
15 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Swobodny 
oddech” (węg. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Śmiercionośny ładunek” (USA 15 
Ł).

PRZYJAŹŃ' _  nieczynne.
RIALTO — g. 10, 12.30, 15. 17.30. 

20 „Porozmawiajmy o kobietach” 
(USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — nieczyn 
ne.

SCALA — g. 16, 18, 20 „Winnetou 
i Apanaczi” (jug. b.o.).

TĘCZA — g. 15, 17, „Wdowa Cou 
dero” (fr. 15 1.), g. 19 — s. zamkn. 
DKF „Hipolit”.

WARTA — g. 10 „Podwodna ody 
seja” (kanad. b.o.), g. 12, 14, 16, 18 
„Nie ma róży bez ognia” (poi. 15 
1.). g. 20 ..Wahadło” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.30, 17.45 „Potop” cz. I (poi. 
b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.30 „Pierwsza spokojna noc” (wł. 
18 1.).

WRZOS (Luboń) i WRZOS (Mo­
sina) — nieczynne.

FOTOPLASTIKON — nieczynne.

jf BYEURY j

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. "Wal­
ki Młodych 7; psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33; laryngologia — 
ul. Przybyszewskiego 49.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tel. 66-00-66; nagłe zachoro­
wania i porady lekarskie — tel. 
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 939 g. 
7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109, Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 18; al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

g Ramo J

PROGRAM I: 7.17 Takty i minu­
ty: 7.35 Dzień dobry, kierowco; 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół — nauka i technika w kra­
jach socjalistycznych ;w8.10 Mel. na 
szych przyjaciół: 8.35 Konc. na in­
strumenty; 9.05 Dla kl. I i II (jęz. 
polski) ..O złotym' królu Midasie” 
słuch.: 9.30 Muz. lud. pięciu konty 
nentów: 10.08 Tańce z różnych 
epok; 10.30 „Frontowe drogi” ode, 
7 pow.: 10.40 Śpiewa G. Becaud; 11 
„Górnik’’ express muzyczny; 11.18 
Nie tylko dla kierowców: 11.25 Re 
fleksy; 11.30 Białystok na muzycz­
nej antenie: 12.25 Białystok na mu 
zycznej antenie; 12.40 Koncert ży­
czeń; 13 Muz. ludowa: 13.15 Rolni­
czy kwadrans; 13.30 Z antologii poi 
skiego jazzu; 14 Wieś tańczy i śpię 
wa; 14.30 Sport to zdrowie: 14.35 
Rytmy nastolatków; 15.05 Listy z 
Polski: 15.10 Mały konc. symf.; 
15.35 Nowości muz. instrum.; 16.10 
Propozycje do Listv Przebojów; 
16.30 Aktualn. kulturalne; IG.35 Ze­
społy L. Armstronga; 17 Radioku- 
rier: 17.20 Wszystko w stylu „re­
tro”; 17.40 Piosenki A. Kopffa; 18 
Muz. i Aktualn.: 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Gwiazdy polskich 
estrad; 19.45 Rytm, rynek, rekla­
ma; 20 Naukowcy — rolnikom; 
20.15 Płytoteka; 21 Uczeni w aneg­
docie; 21.15 Wiedeńskie echa mu­
zyczne: 21.45 Z przebojem przez 
lata; 22.15 Mini-recital G. Cinęuet 
ti; 22.30 Nowości radiowego studia; 
23.05 Korespondencja z zagranicy; 
23.10 Muzyka na estradach świata.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2. 3. 4, 5, 
6. 7. 8. 9. 10. 12.05. 15. IG. 19. 22. 23.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 7.45 Gra Poznańska 15 
Radiowa pod dyr. Z. Mahlika; 8.35 
My 75; 8.45 Motywy ludowe w opr. 
kompozytorów Czechosłowacji. Ju­
gosławii i Wegier: 9 Prokofiew: 
Kwintet g-moll; 9.20 Opolskie pro­
pozycje muzyczne; 9.40 Tu Radio 
— Moskwa: 10 „Dni wyzwolenia” 
wspomnienia I. Pietzowej; 10.20 
Chór PR; 10.40 Rodziny wielodziet­
ne; 11 Dla kl. VI (geografia) „Mia­
sto nad Wartą”; 11.25 Jazz; 11.35 
Postęp, dom. nowoczesność — po­
rady praktyczne dla kobiet; 11.45 
Od Tatr do Bałtyku; 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 Kształcenie 
i wychowanie „Pierwsza praca”; 
13.20 Jazz; 13.35 „Piżama” humo-

STRONA

POZNANIOM
A keja honorowego krwiodaw- 

stwa zorganizowana w 
dniach obchodów 30 rocznicy 
wyzwolenia Poznania, przez Sta­
cję Krwiodawstwa, redakcję „Glo 
su Wielkopolskiego" i Zarząd 
Wojewódzki Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, została wczoraj za­
kończona.

Plonem siedmiu dni (17—23 lu­
ty), przebiegających pod hasłem 
„Dar krwi — Poznaniowi” jest 70 
litrów tego bezcennego leku, od­
danego przez 257 ofiarodawców.

— Tak dobrych wyników — mó­
wi odpowiedzialny za przebieg 
akcji z ramienia Stacji Krwio­
dawstwa dr R. Felman nie spo­
dziewaliśmy się. Owszem, raz już 
mieliśmy punkt w tym miejscu, 
ale wtedy pięć dni przyniosło tyl­
ko 20 litrów krwi.

Tak więc poznaniacy i Wielko­
polanie jeszcze raz dali dowód 
ofiarności. Do punktu zgłaszali 
się starzy i młodzi, indywidual­
nie i grupowo. Jeszcze raz

Złote gody
Dnia 23 lutego obchodzili 

swoje małżeńskie złote gody 
Stanisława i Jan Woźniako­
wie, mieszkańcy Domu Wetera 
na. Jubilaci wychowali pięcio 
ro dzieci, doczekali się dziesię 
ciu wnuków i jednego prawnu 
ka.

Jan Woźniak za udział w 
Powstaniu Wielkopolskim i 
wieloletnią działalność społe-. 
czną odznaczony jest m- in. 
Wielkopolskim Krzyżem Pow 
stańczym i Brązowym Krzy­
żem Zasługi oraz Krzy­
żem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski. Od 
wielu lat jest on również współ 
pracownikiem — koresponden 
tern naszej redakcji.

Czcigodnym jubilatom skła­
damy serdeczne życzenia dłu­
gich lat zdrowia i wszelkiej 
pomyślności. (len)

Dwu dni 
wypoczynku

Miniona sobota — pier­
wsza z dwunastu w bieżą­
cym roku dodatkowych dni 
wolnych od pracy — oraz 
niedziela, upłynęły w Po­
znaniu pod znakiem wy­
poczynku. Mieszkańcy mia­
sta, korzystając z pięknej, 
nieomalże wiosennej pogo­
dy, wraz z całymi rodzina­
mi wybrali się na spacery. 
Celem wielu z nich były te 
reny Cytadeli, będącej 
przed trzydziestu laty 
ostatnim bastionem hitle­
rowskiej obrony w Wielko- 
polsce. Szczególnym powo­
dzeniem cieszyła się, przy­
pominająca tragizm tam­
tych dni, nowa ekspozycja 
w Muzeum na Cytadeli. 
Zwiedziło ją kilka tysięcy 
poznaniaków.

Wielu mieszkańców gro­
du Przemysława przezna­
czyło wolny czas na ucze­
stnictwo w różnorodnych 
imprezach kulturalnych, tu 
rystycznych i sportowych, 
które cieszyły się rekordo­
wą frekwencją.

reska L. Płaźewskiego; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny; 14 Wię­
cej, lepiej, taniej; 14.15 Siadem in­
westowanych miliardów; 14.35 Muz. 
polska ub. stulecia; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40

70 litrów
plonem 

naszej akcji
przypomnieć warto brygadę z 
HCP, ZMS-owców z Huty Szklą 
w Antoninku, mieszkańców Ho­
telu Robotniczego przy ulicy 
Grunwaldzkiej. Nie zabrakło rów 
nież mieszkańców innych wiel­
kopolskich miast i wsi, którzy do 
Poznania bądź dojeżdżają do 
pracy, bądź też w tych dniach 
gościli w naszym mieście prze­
jazdem. Jako ciekawostkę po­
traktować można to, iż do punktu 
pod Rondem Kopernika przybył 
też i cudzoziemiec.

W wielu wypadkach na decy­
zję o oddaniu krwi wpłynęło 
bardzo korzystne położenie punk­
tu, umieszczonego w wypożyczo­
nych gościnnie pomieszczeniach 
MPK. Tu łatwo było trafić tym, 
którzy swój udział w służbie krwi 
planowali. Łatwo też można było 
zachęcić reklamami, przechodzą­
cych obok punktu przypadkiem.

Spośród 257 tych, którzy nieśli 
„Dar krwi Poznaniowi" prawie 
jedna trzecia to osoby, oddające 
krew po raz pierwszy w życiu.

Otrzymali oni na miejscu, w 
punkcie pobierania krwi legity­
macje honorowych dawców. Na­
tomiast zasłużonym w tej dzie­
dzinie przyznawano brązowe, 
srebrne i złote odznaki.

W tak licznej grupie krwio­
dawców jaka w minionym tygod­
niu odpowiedziała na nasz apel, 
znalazło się wiele osób z bardzo 
rzadkimi, a przy tym niezwykle 
cennymi grupami krwi. Nawiąza­
nie z nimi kontaktu i wciągnięcie 
w krąg honorowych dawców ma 
niebagatelne znaczenie w mo­
mencie, gdy taka krew jest nie­
zbędna dla ratowania czyjegoś 
życia. A przypadków takich jest 
sporo. '

Akcja „Dar krwi Poznaniowi” 
spełniła ważne zadanie również 
dla samego krwiodawstwa. Prze­
prowadzana w samym centrum 
miasta stanowiła znakomitą pro­
pagandę dla niesienia pomocy 
innym — darem najcenniejszym, 
Wydawano dziennie wiele ulo­
tek, prospektów i wydawnictw. 
Udzielano też szeregu informacji.

I tak, chociaż okazjonalna 
akcja została wczoraj zakończo­
na, jej skutki trwać będą nadal. 
Nie tylko zresztą w klinikach i 
szpitalach, gdzie lek oddany 
znajdzie zastosowanie, ale chy­
ba również w świadomości wie­
lu osób, (len)

Sesja naukowa
na Akademii Ekonomicznej

Dzisiejsza sesja naukowa, zor­
ganizowana przez poznańską Aka 
demię Ekonomiczną z okazji 30-le 
cia PRL. poświęcona spojrzeniu 
na dotychczasowy dorobek gospo 
darczy kraju w latach 1944—74, bę 
dzie jednocześnie próbą wyciąg­
nięcia z doświadczeń tych lat 
wniosków na przyszłość. Szczegół 
na uwaga zostanie zwrócona na 
rolę, jaką w całokształcie naszej 
gospodarki odgrywała i może ode 
grać Wielkopolska.

Tematem obrad plenarnych jest 
ochrona środowiska i zasobów na 
turalnych, rozwój konsumpcji i 
przebudowa struktury gospodarczej 
regionu. W toku obrad trzech sek 
cji bardziej szczegółowo przedys­
kutowane zostaną m. in. problemy 
ekonomiki socjalistycznego przemy 
słu oraz handlu międzynarodowe­
go ze szczególnym uwzględnie­
niem roli RWPG.

Referentami są pracownicy na­
ukowi Akademii Ekonomicznej.

(bw)

listy; 10.15 „Okna, ogień i deszcz” 
— gra Hubert Laws; 10.35 Śpiewa 
Marie Laforet; 10.50 „Koniokrady” 
— 12 ode. pow.; 11 Bratysławska 
Lira 74; 11.20 Życie rodzinne — ma 
gazyn; 11.50 Mikrorecital E. Woj- 
nowskiej; 12.25 Za kierownicą; 13 
Dzień jak co dzień — magazyn; 
15.05 Program dnia; 15.10 W kręgu 
jazzu; 15.30 Kwadrans akademic­
ki; 15.45 Wszyscy śpiewają „Beatle 
sów”; 16.15 Pod dachami Paryża; 
16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Zielone 
oczy kota” — 3 ode. pow.; 17.15 
Kiermasz płyt; 17.40 Pisarz miesią­
ca — S. Lem; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Cytat z Chopina; 19 Pow. w wyd. 
dźw. „Kawaler de Lagardere”; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 Por 
tret sportowca; 20.15 Dwie wersje 
przeboju „Rozpal moje uczucia”;
20.25 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie; 20.45 60 minut na godzi­
nę; 21.45 Opera tygodnia — Giusep 
pe Verdi „Makbet”; 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Rod Ste­
ward; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Wiersze o wieszczach; 23.05 Ak­
torzy o piosence — Bronisław Paw 
lik; 23.30 Wróćmy do ragtimów; 
23.45 Program na wtorek; 23.50 Na 
dobranoc śpiewa A. Gorodnicki.

WIADOMOŚCI: 5, 7, 8, 10.30,
12.05, 15, 17. 19.30, 22.

j[ TELEWIZJA 1
PROGRAM I: 12.45 — TTR — 

Wskazówki metodyczne 1. 4; 13.25 
— TTR — Matematyka — L 16 —

Wystawa plakatu

W poznańskim Arsenale czynna jest — zorganizowana z oka­
zji 30-lecia wyzwolenia Poznania — wystawa plakatu. Ekspo­
nowane sq na niej plakaty polityczne, społeczne, kulturalne 
i handlowe, prezentujące życie Wielkopolski w minionym 30- 

leciu. Na zdjęciu: fragment wystawy, (bran)
Fot. — K. Przychodzki

Sercem budowane
Niechajże dzieci, które cier 

piały i ginęły tylko dla- 
• • tego, że były dziećmi tej 

Ziemi, niechże i te dzieci, które 
cierpiały i ginęły dlatego, że 
broniły wolności i honoru na­
rodu, niechże one otrzymają 
od nas, żywych, znak nieśmier 
telnej pamięci” — pisała w 
czerwcu 1965 roku Ewa Szel- 
burg-Zarembina, zgłaszając ini 
cjatywę budowy pomnika upa 
miętniającego bohaterstwo i 
martyrologię najmłodszego na 
szego pokolenia w latach hitle 
rowskiej okupacji.

Apel pisarki poparły różne 
instytucje. Wśród wielu pro­
jektów zwyciężyła koncepcja 
zbudowania Pomnika-Szpitala, 
zgłoszona przez Radę Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa. 
Utworzono Komitet Budowy, 
na czele którego stanął mini­
ster Janusz Wieczorek, szef 
Urzędu Rady Ministrów. W lu­
tym 1968 roku w odpowiedzi 

! na apel Komitetu na konto 
Centrum Zdrowia Dziecka (ta­
ką nazwę będzie nosił Szpital- 
Pomnik) wpłynęła pierwsza 
wpłata. Dokonała jej przeka­
zując 10 000 zł Rada Zakłado­
wa Związku Zawodowego Gór 
ników przy Ministerstwie Gór­
nictwa. Wpłynęła też pierwsza 
wpłata harcerska — 450 zł od 
Szczepu 46 Radomskich Dru­
żyn Harcerskich. 1 czerwca 
1971 roku patronat nad budo­
wą Szoitala-Pomnika przejął 
Związek Harcerstwa Polskiego.

Członkowie ZHP w ramach 
VIII Alertu „Sprawni i zdro­
wi — dziś i jutro” realizując 
zadanie „Znaczek” rozprowa­
dzili w całym kraju 2 009 000 
znaczków CZD i uzyskane z 
ich sprzedaży nonad 20 min zł 
przekazali na fundusz budowy 
Szpitala. Jest to największe 
przedsięwzięcie harcerskie w 
ramach patronatu ZHP nad 
Centrum. Harcerze Chorągwi 
Wielkoaplskiej zebrali wtedy 
1,5 min zł. Dalsze 20 000 zł uzy 
skano z dodatkowych znacz­
ków, rozprowadzonych przez 
hufiec ZHP w Trzciance. Hu­
fiec ten urzęduję w całej Pol­
sce. Na konto CZD orzekazał 
do tej pory 200 000 zł.

3 czerwca 1973 roku w War 
szawie-Miedzylesiu wmurowa­
no akt erekcyjny pod urzyszły 
szpital. Na obszarze 17 ha sta­
ną obiekty lecznictwa zamknie 
tego i otwartego, a także hotel 
dla matek,

Najpierw wzniesiono narie- 
> rowy budynek socjalny dla kil

— Proporcjonalność prosta cz. I; 
14.55 — NURT — Nauki polityczne 
— Problemy integracji gospodar­
czej zachodniej Europy; 15.30 — 
Sprawozdawczy Magazyn Sporto­
wy (kolor); IG.30 — Dziennik (ko­
lor); 16.40 — Dla dzieci — Zwierzy 
nieć (kolor); 17.30 — Echo stadio­
nu; 17.55 — Konferencja prasowa 
miesiąca; 18.20 — Teleskop; 18.45 — 
Szare na złote — Mam pomysł (ko 
lor); 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — Teatr TV — Sce­
na klasyczna — Jean Giraudoux 
„Amfitrion 38” — przekład Boh­
dan Korzeniewski. Reż. S. Brejdy 
gant (kolor); 21.50 — Spotkania w 
drodze (kolor); 22.45 — Dziennik 
(kolor); 23 — „Pianofonia” — film 
muz. TVP (kolor); 23.20 — Oferty.

PROGRAM II: Dzień austriacki; 
17 — Program dnia — prezen­
tacja spikerów; 17.10 — Austria — 
rep. filmowy; 17.40 — Wiedeńska 
szkoła medyczna — reportaż (ko­
lor); 18.15 — Dla dzieci — Zaczaro­
wane garnki — baśń poetycka (ko­
lor); 18.35 — W Instytucie — re­
portaż z Instytutu Kultury Au­
striackiej (kolor); 18.45 — Wiosna 
na Praterze — film muz. kolor); 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.20 — Między Wisłą i Duna­
jem — reportaż o współpracy pol­
sko-austriackiej (kolor): 20.40 — 
Tyrolskie obyczaje (kolor); 21 — 
Spacer po Wiedniu —/film muzycz 
ny (kolor); 21.50 — /Listy z wczo 
raj” — sztuka psychológiczno-oby- 
czajowa Beatri Eerolli (kolor); 
23.20 — Zakończenie dnia; 23.25 — 
NURT — Nauki polityczne. 

kusetosobowej załogi, który w 
przyszłości zamieniony zosta­
nie na wspomniany wyżej ho­
tel, stanęły już konstrukcje 
stalowe przyszłej pracowni 
histopatologii, anatomii patolo 
gicznej i poradni zaburzeń roz 
woju, przygotowano teren pod 
dalsze gmachy. Przewidywany 
koszt budowy: 500 min zł.

Obecnie na koncie CZD znaj 
duje się ponad 390 min zł oraz 
milion dolarów. Dla uzyskania 
brakującej sumy zorganizowa­
na została Wielka Lo­
teria „Centrum Zdrowia Dziec­
ka”. Losy w cenie 10 zł moż­
na będzie nabywać począwszy 
od 1 marca br w kioskach 
„Ruchu”. Co piąty los wygry­
wa. Wśród nagród znajdują się 
samochody „Fiat 125p” i Fiat 
126p”, traktory, telewizory itp.

Rekordową frekwencję zanotowaliśmy wczoraj na GIEŁ­
DZIE SAMOCHODOWEJ w Poznaniu. Na sprzedaż wysta­
wiono bowiem ponad 200 samochodów, które zajmowały 
nie tylko plac, ale i przyległe doń alejki, aż do uL Bema. 
Zdecydowanie przeważały samochody rodzimej produkcji.

„Fiat 125p”. Bardzo duży wybór, model 1300 z 1968 roku 
— 88 tysięcy złotych, a z ubiegłego — 143, 145 j 148 tysięcy, 
natomiast 1500 od 100 do 110 tysięcy z lat 1970—1971, 163. 
tysięcy (1974), 175 i 180 tysięcy (1975); wariant combi (1974) 
— 188 tysięcy złotych.

^Syrena”. 24 tysiące złotych (1962), 36 tysięcy (1966), 43 
tysiące (1968), 69 tysięcy (1972), 67 i 80 tysięcy (1974).

„Warszawa". Najstarsze modele z lat 50-tych od 25 do 
28 tysięcy złotych, z roku 1962 — 20 tysięcy, 1965 — 45 ty­
sięcy, 1967 — 55 tysięcy, 1968 — 48 i 49 tysięcy złotych.

„Skoda”. 1000 MB — 87 i 95 tysięcy złotych (1969), S 100 — 
105 tysięcy (1970).

„Wartburg”. Starsze, samochody tej marki od 35 (1962) do 
90 (1967) tysięcy, złotych, nowsze natomiast 115 i 125 tysięcy 
(1971).

„Trabant*. 44, 55 i 60 tysięcy złotych (1966), 64 tysiące 
(1971).

„Wołga”. Rok produkcji 1960 — 76 tysięcy złotych, 1970 
— 90 tysięcy, 1972 — 170 tysięcy i 1973 — 180 tysięcy.

Oferowano nadto m. in. samochody: „Chrysler 1600” (1973) 
— 210 tysięcy złotych, „Mercedes” (1967) — 205 tysięcy, 
„Volkswagen 1500” (1965) — 75 tysięcy, „Yolkswagen 
Variant Automatic” (1969) — 120 tysięcy złotych. 

Wystawiono na sprzedaż blisko 20 samochodów dostaw­
czych: „Nysa” (1963) — 80 tysięcy złotych, 1968 — 75 i 80 
tysięcy, „Żuk” (1961) — 80 tysięcy, 1963 — 108 tysięcy, 1964 
— 73 tysiące oraz „Syrena R 20 Lux” z ubiegłego roku - 
75 tysięcy złotych.

INFORMACJA EXTRA: Począwszy od 4 marca br. gi^da 
samochodowa przy ul. Jerzego, organizowana będzie rów­
nież w każdy wtorek w godzinach 12—18. (pik)

Tym razem — spełniając życzenia czytelników, by 
szerzyć zakres tematyczny tej rubryki — odwiedziliśmy 
SKLEP KOMISOWY przy ul Wodnej 7 w Poznaniu. Pla­
cówka prowadzi sprzedaż artykułów gospodarstwa domo­
wego (w szerokim tego słowa znaczeniu). Z jednej strony 
jest to sprzęt „argedowski” —. p e ł n o s p r a wn y, 
trafił tutaj po naprawach reklamacyjnych lub wynikłe 
ze szkód transportowych, zaś cena poszczególnych a^tyK 
łów uległa — w związku z tym — około 40-procentowej 
niżce. Z drugiej strony sklep oferuje towary przyjęte 
komitentów prywatnych. # ?

Ruch znaczny. Nic dziwnego, skoro okazyjnie można 
taj uzupełnić braki występujące w naszym domowym 
podarstwie. Co aktualnie warte jest polecenia? „

Lodówki. „Polar 125”: 3300—3500 zł (cena „fabryce 
6100 zł).

Pralki: w cenie 1000—1200 zł (nowe, z gwarancją)- 
Małe roboty kuchenne typ 71 (młynek do kawy, u 

do śmietany, do ciasta) — kosztują 400 zł (cena now 
700 ■ iBojlery (podgrzewacze wody) elektryczne można tu n 
już w cenie 750 zł, podczas gdy nowe tego typu 
dwa razy tyle. . a.

Ponadto: żelazka z termostatem (100—12C zł), igty d°rZy. 
sżyn do szycia z płaską kolbą (3 zł szt.) j wiele innych P 
datnych przedmiotów. .

INFORMACJA EXTRA. W najbliższych dniach P^‘. 
duje się nadejście nowych lodówek z pełną gwa 
c j ą: „Polary” 125 i'180, „Silosie” — przy czym cen 
niżona będzie od 10 do 11 procent, (res)
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W 29 rocznicę 
powołania ORMO

Wczoraj, w Domu Kultury 
MO odbyło się spotkanie z 
okazji 29 rocznicy powołania 
Ochotniczej Rezerwy Milk^ 
Obywatelskiej, zorganizowane 
przez Dzielnicowy Społeczny 
Komitet ORMO Poznań-Jeży 
ce. Po części oficjalnej zebrani 
obejrzeli film, (res)

Młodzież na scenie PR
Dzisiaj, Sala Wielka Pałacu 

Kultury gościć będzie na swo. 
jej scenie najlepsze zespoły 
szkolne z dzielnicy Nowe Mia 
sto. O godz. 16 i 18 wystąpią 
młodzi recytatorzy, estradow. 
cy, piosenkarze — wybrani ż 
grona najlepszych.

Będzie to swego rodzaju 
przegląd amatorskiego ruchu 
artystycznego młodzieży, choć 
sprowadzony tylko do jednej 
dzielnicy Poznania. Miasta, w 
którym rośnie nie tylko uczą, 
cą się młodzież, ale i ta, próbu 
jąca swoich sił w artystycz. 
nym działaniu, (thn)

Raz jeszcze 
„Aptekarz* * * 4 **

Pieśni i Tańce Świata; 16 Organi­
zacja i zarządzanie — „Nowoczes­
ność w przemyśle spożywczym”;
17.20 „Przechadzki po Poznaniu”
autorzy Stanisław Kubiak i Ma­
rian Obst; 17.45 Audycja Andrzeja
Prusińskiego pt. „Duma Olimpii”;
17.50 Radioexpress; 17.55 Pozn. 
konc. życzeń; 18.40 Chleb — jakość 
— organizacja sprzedaży; 19 Ano­
nimowe utwory instrumentalne 
kompozytorów florenckich; 19.15 
Język rosyjski; 19.30 Notatnik kul 
turalny; 19.45 Odtworzenie Kong, 
z Filharmonii Narodowej; 21.55 
Teatr PR „Mit e Matce Ziemi i wy 
gnaniu” słuchowisko poetyckie wg 
utworów Anny Kamieńskiej; 22.35 
Z twórczości wokalnej Brucknera 
i Mahlera; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Gra Teddy Wilson.
' WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereof.; 18.45 Ogólnop. pro­
gram stereof.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze W 
poniedziałek Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 Kier 
masz płyt; 8.30 Co kto lubi; 9 
„Zielone oczy kota” — 2 ode. 
pow.; 9.10 Wczoraj w pełnym bla­
sku — grupa The Cream; 9.30 Nasz 
rok 75; 9.45 Organy czeskie, mo­
rawskie i słowackie; 10 Piosenki —

Dzisiaj o godz. 20.30 w Sali Czer- 
wonej Pałacu Działyńskich obejrzy 
my raz jeszcze operę buffo Józefa 
Haydna „Aptekarz”. Bilety na 
obydwa spektakle są do nabycia 
w Sekretariacie PTM im. H. Wie. 
niawskiego, ul. Wodna 27. Bilety 
nabyte na wcześniej zapowiedziane 
premiery można wymienić pod 
tym samym adresem, (na)
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XIX zjazd Związku Literatów Polskich 
obradował w Poznaniu

Dokończenie ze str. 1 

przechodząc do spraw mło- 
łych pisarzy, prezes Iwaszkie 

podkreślił, że od nich za 
leży przyszłość naszej literatu 
ry, Związek będzie dalej im 
pomagał, będzie otaczał opie­
ką koła młodych pisarzy. Jed 
nak w sprawie najważniejszej 
jaką jest pisarstwo, każdy mło 
dy twórca może liczyć tylko 
na siebie samego.

Na naszej literaturze, tak 
jak dawniej, ciąży olbrzymia 
odpowiedzialność — powiedział 
na zakończenie mówca — od­
powiedzialność społeczna, od­
powiedzialność przed narodem, 
jest ona zawsze naszym bo- 
gEctwem i naszym obciąże­
niem.

Witając uczestników zjazdu 
Józef Tejchma stwierdził, że 
rozwój kultury stanowi szcze­
gólną demonstrację przełomu 
jakł dokonał się w Polsce w 
latach czterdziestych na pod­
stawie programu Polskiej Par 
tu Robotniczej. Kultura jest 
jednym z najważniejszych 
mierników jakości ustroju spo 
lecznego, gdyż dotyczy życia 
duchowego ludzi, ich ideałów 
ł celów. ' *

Intencją PZPR i władz pań­
stwowych jest dalsze upow­
szechnianie historycznego do­
robku naszej kultury narodo­
wej, jej nieustanne odnawia­
nie i rozwój.

Z pobytu radzieckich 
gości w Poznaniu

Poza bezpośrednim uczest­
nictwem w obchodach 30 rocz­
nicy wyzwolenia Poznania ra­
dziecki marszałek Wasilij 
Czujkow interesował się żywo 
współczesnością naszego regio­
nu, pracą i życiem kultural­
nym Wielkopolan. Zwiedził 
Kombinat Budowy Domów w 
Suchym Lesie, Kombinaty 
P&R Naramowice i Żydowo. 
Spotkał się z ich pracownika­
mi.

W Białej Sali Urzędu Mia­
sta wysłuchał koncertu dziew­
częcego chóru „Skowronki”. 
Marszałek Czujkow, który jest 
entuzjastą sportu pięściarskie­
go, przyglądał się finałowym 
walkom turnieju „O złoty pas 
A. Połusa”.

Bogaty był również program 
pobytu przebywającej w Po- 
znańskiem delegacji Charkow­
skiego Komitetu Obwodowego 
KPZR. W sobotę przebywali 
oni w Śremie, interesując się 
zagadnieniami społeczno—gos­
podarczego rozwoju tego po- 
wiatu.. Spotkali się z aktywem 
Kombinatu PGR Manieczki

Komitetu Gminnego w 
Brodnicy. Wczoraj w godzi- 
nach wieczornych charkowscy 
goście oglądali przedstawienie 
”0&n' Pasąuale” w Operze po- 
^ań^kiej.

A licznik bije...
Dokończenie ze str. 3

głodną, istnieje ładny sklep 
tów S^Lam^ warzyw i kwia- 
p' ^^gńaj wstąpiłem tam.

— regularna ko- 
Jed ’ • w?osn£ł pachnie, 

jedyna obsługująca oso 

nie nw'nie mogła skutecz- 
grona oczeku 

do czasu z Post^ wychylały się 
nic QWu ^nych pracow- 

^^ichże jak pani zza 
vaach. jed 

zlUstrowawszy stan rze 
na tyły 

Pilne n- yc miały tam
m Ce natury. A

bivrW ^Óle nie sldeP’ 
je o m°’ bo zamyka podwo wazmie 16?

Ni 
rygorystą, który 

2 kaz^a rozmowa pry- 
^użbowego telefonu 
ykrocZ€nie. Dopóki 

y ostry niedobór pry

Cieszy nas — stwierdzi mówca 
— zainteresowanie polską kulturą 
w świecie, lecz musimy szukać po­
twierdzenia jej wielkości szcze­
gólnie w Polsce, dlatego ważne są 
nie tylko granice kraju, jakie 
przekracza nasza kultura, lecz 
przede wszystkim te wewnętrzne 
granice j bariery — klasowe i 
osobowe — jakie zostały przekro­
czone i obalone z chwilą, kiedy 
w rezultacie reform społecznych 
kultura stała się powszechna i 
demokratyczna. Kultura może zy­
skać jeszcze większą dynamikę w 
twórczości i upowszechnianiu, po­
winna stać się najtrwalszym fun­
damentem duchowej siły narodu. 
W tym miejscu — stwierdził j. 
Tejchma — nasuwa się przypom­
nienie o społecznych, obywatel­
skich obowiązkach twórców, któ­
rych oddziaływanie na życie du­
chowe i postawy moralne staje się 
tym większe, im bardziej pow­
szechne jest uczestnictwo w kul­
turze.

Im więcej będzie solidarności z 
podstawowymi celami naszego so­
cjalistycznego rozwoju, im głę­
biej ugruntuje się rozumienie na­
szych międzynarodowych intere­
sów i sojuszniczych zobowiązań, 
tym lepsze będą warunki dla roz­
woju twórczości kulturalnej.

Okres ostatnich trzech lat, 
który upłynął od poprzednie­
go zjazdu — podnoszono w to­
ku dyskusji — zaznaczył się 
żywym rozwojem różnych dzie 
dżin naszego życia kulturalne­
go, w tym również literatury i 
ruchu wydawniczego. Wzrosły 
nakłady książek mimo zaryso­
wujących się trudności z pa­
pierem, spowodowanych świa­
towym kryzysem tego surow­
ca. Trudności te jednak nie 
odbiły się ujemnie zarówno na 
ilości publikowanych tytułów 
jak również wielkościach 
nakładów polskiej literatury 
współczesnej. Jest to tym bar 
dziej godne podkreślenia, że 
mimo rozwoju innych dziedzin 
twórczości — książka jest i po 
zostanie nadal głównym noś­
nikiem rozwoju kultury i edu­
kacji społeczeństwa.

W drugim dniu obrad zjaz­
du dokonano wyboru władz 
związku: prezesem Zarządu 
Głównego został Jarosław 
Iwaszkiewicz, wybrano także 
24-osobowy Zarząd Główmy, 
Sąd Koleżeński i Komisję Re­
wizyjną.

Przyjęto również następującą 
uchwałę: „Pisarze polscy zebrani 
na swym XIX zjeździe w Poznaniu 
w 30 rocznicę wyzwolenia Wiel­
kopolski podejmują następującą 
uchwałę.

literatura polska zawsze ogni­
skowała się wokół głównych 
spraw bytu zbiorowego, powsta­
wała z myślą o narodzie, służyła 
ojczyźnie. Ta wielka tradycja piś­
miennictwa narodowego nas zobo­
wiązuje, chcemy jej być wierni, 
kontynuować ją i przekazać po­
przez naszą twórczość następnym 
pokoleniom.

Trzydzieści lat Polski Ludowej 
to okres historyczny, który głębo­
ko przeorał i przeobraził całe na­
sze społeczeństwo. Były w ciągu 
tych lat chwile trudne i bolesne 
— należą one do przeszłości. Bu­
downictwo socjalistyczne w ciągu 
życia jednej generacji uczyniło z 
Polski — pod względem stosun­
ków społecznych, siły gospodar­
czej, poziomu życia ludzi pracy, 
powszechności oświaty i kultury 
— inny kraj. Zarazem jednak za­
chowana została ciągłość kultury

watnych aparatów i dopóki 
co drugi automat telefoniczny 
nie działa — wykorzystywanie 
służbowych urządzeń łączności 
uważam za nieuniknione. Sed­
no w umiarze. Gadulstwo 
jest tu niedopuszczalne. Skra­
ca ono faktyczny czas pracy 
osoby telefonującej, a także 
zmusza poniektórych petentów 
do czasochłonnych wędrówek, 
lub zabiera im długie minuty 
na kręcenie tarczą dla uzyska­
nia połączenia.

Przerwy w pracy na spoży­
cie śniadania, bądź odpoczyn­
ku: rzecz sama w sobie bez­
sporna. Pod warunkiem. że nie 
odbywa to się kosztem czasu 
licznych obywateli — wszy­
stko jedno czy oczekujących 
na kupno biletu, na mycie sa 
mochodu, bądź załatwienie 
sprawy w biurze. I o tym or­
ganizatorzy harmonogramów 
pracy, przetykanych kilkoma 
w ciągu dnia przerwami, nie 
mogą zapominać. Nie wolno 
również zapominać, że więk­
szość ludzi w Polsce pracuje 

narodowej, jej niepowtarzalni' 
charakter. Społeczna rola pisarzy, 
którzy z każdym rokiem zyskują 
nowych, coraz liczniejszych odbior 
ców swych dzieł, stale wzrasta.

Ostatnie lata mają dla naszego 
kraju szczególnie doniosłe znacze­
nie. Umiejętnie bowiem realizo­
wane są zasadnicze obecnie 
cele narodowe. — Przyspie­
szony rozwój cywilizacyjno- 
gospodarczy połączony z podnosze­
niem stopy życiowej pracujących, 
co stwarza historyczną okazję od­
robienia w krótkim czasie i w 
sposób trwały dawnych zaniedbań 
dziejowych, które ■ ciągle jeszcze 
na naszym życiu ciążą. Idąc tą 
drogą konsekwentnie naprzód Pol­
ska ma realne szanse znaleźć się 
przed końcem stulecia W gronie 
wysoko rozwiniętych państw, zas­
pokoić palące jeszcze dziś potrze­
by społeczne i utrwalić socjali­
styczne stosunki międzyludzkie, 
wsparte rozwojem oświaty, nauki 
i krfltury narodowej.

Piśmiennictwo stanowi jakby 
główny układ nerwowy życia kul­
tury, tworzy jej osobowość. My 
pisarze czujemy to mocno. Dlate­
go w wielkim zbiorowym wysił­
ku • przyszłość Polski znajduje­
my się w tym samym szeregu co 
wszyscy współobywatele jutro kra 
ju co dzień tworzących”.

Zebrani pisarze minutą mil­
czenia uczcili pamięć zmarłych 
w ostatnich trzech latach lite­
ratów.

W imieniu uczestników zjiaz- 
d>u delegacja pisarzy złożyła 
kwiaty pod pomnikiem Ada­
ma Mickiewicza oraz pod Rom 
nikiem Bohaterów na poznań­
skiej Cytadeli.

W dniach zjazdu prezes ZG 
ZLP Jarosław Iwaszkiewicz w 
towarzystwie poznańskiej poe­
tki Ewy Najwer odwiedził ne- 
storkę pisarzy wielkopolskich 
Kazimierę Iłłakowiczównę, 
przekazując jej serdeczne poz­
drowienia od polskich litera­
tów.

Wczoraj wieczorem pisarzy 
z całego kraju podejmowali 
gospodarze Poznania i Wiel­
kopolski. Spotkanie to uświet­
nił występ Chóru Chłopięcego 
pod dvrekcja Stefana Stuligro­
sza. (PAP)

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Obrotu Produktami Naftowymi 

„CPN” w Poznaniu 
INFORMUJE, ŻE

W ZWIĄZKU Z PROWADZONYMI 
PRACAMI MODERNIZACYJNYMI

STACJA BENZYNOWA NR 65 
przy ulicy Wiejskiej

BĘDZIE NIECZYNNA 
w dniach od 24 lutego do 2 marca 

oraz od 10 do 31 marca br.
1472-K1

Zarząd Banku Ludowego w Poznaniu
ZAWIADAMIA, że

ZEBRANIA ŚRODOWISKOWE
dla członków z miasta Poznania

ODBĘDĄ SIĘ:
❖ w dniu 25 lutego 1975 r. o godz. 18 

w Szkole Podstawowej nr 64 — przy 
ulicy Obotryckiej 25/27,
w dniu 26 lutego 1975, r. o godz. 18 
w Szkole Podstawowej nr 16 — przy 
ulicy Floriana.

ZARZĄD ZAPRASZA
DO UDZIAŁU W ZEBRANIACH.

1501-K1

Praca ® Nauka
Pracowałam w sztucznej 
biżuterii, przyjmę podob­
ną pracę w dom. Oferty 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
la 4025g.

Administrator domu po­
trzebny zaraz. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4577g.

0 Samochody

Opiekunka do dzieci, po­
trzebna, dochodząca lub w 
łomu na Swierczewie. — 
Wiadomość: Umińskiego 
:4. tel. 33-28-13. 4922g

Ogrodnik szuka pracy se­
zonowej lub dorywczo 5 
godzin dziennie. Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19, 
'la 3382g.

•rzyjmę wykwalifikowaną 
uomoc do dwójki dzieci 
(2,5 i pół roku) z odpowie 
inio wysokim uposaże­
niem. Warunki bardzo do­
bre. Poznań, Mylna 54 m. 
?7 (po godz. 16.00). 3459g

Kencistkę do lekkich prac 
galanterii papierniczej 
(wiązarki) zatrudnię. Ofer 
'.y ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3365g.

Kupię Fiata 850 Sport lub 
126 p. Tel. 641-80 . 4629g

Auto Service, Kraszew­
skiego 30, specjalistyczny 
zakład konserwacji pod­
wozi — przeniesiono do 
Przeźmierowa, Szosa Po­
znańska 3, przedłużenie 
ul. Dąbrowskiego. 1372g
Karoseria Fiata 125p, fa­
brycznie nowa, kolor do­
wolny — sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3624g.

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię tokarnię w dobrym 
stanie, min. 500 mm tło­
czenia, przelot 20 mm. 
tel. 466-41. 3788g
Sprzedam antyczny żyran 
doi. Telefon 517-80 po go­
dzinie 16. 5U5g

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI 

W POZNANIU
ORGANIZUJE

SPĘDY KONI ROBOCZYCH 
w wieku od 3—10 lat 

w następujących miejscowościach:
3 III 75 r. godz. 10 — Krotoszyn
4 III 75 r. godz. 9 — Gutowo Małe, pow. Września
4 III 75 r. godz. 11 — Słupca
5 III 75 r. godz. 10 — Wolsztyn
6 III 75 r. godz. 10 — Czarnków

10 III 75 r. godz. 10 — Pleszew
11 III 75 r. godz. 10 — Przeźmierowo, pow. Poznań
11 III 75 r. godz. 9 — Gutowo Małe, pow. Września
11 III 75 r. godz. 11 — Koło
13 III 75 r. godz. 10 — Międzychód
17 III 75 r. godz. 10 — Odolanów, pow. Ostrów
18 III 75 r. godz. 10 — Przeźmierowo, pow. Poznań
18 III 75 r. godz. 9 — Gutowo Małe, pow. Września
18 III 75 r. godz. 11 — Tuliszków, pow. Turek i
20 III 75 r. godz. 10 — Nowy Tomyśl
21I-- 75 r. godz. 10 — Szamocin, pow. Chodzież
24 III 75 r. godz. 10 — Grabów, pow. Ostrzeszów
25 III 75 r. godz. 9 — Gutowo Małe, pow. Września
25 III 75 r. godz. 11 — Środa

oraz

SPĘDY KONI WIERZCHOWYCH:
8 III 75 r. godz. 10 — Gutowo Małe, pow. Września 

(dla odbiorców zagrań.)
24 III 75 r. godz. 10 — Wągrowiec 

(dla odbiorców eagran.)

DYREKCJA POZH 
Poznań, Stary Rynek 85 

1307-K1

Sprzedam ciągnik Zetor 
K-25, z pługiem, stan do­
bry. Marian Rybka, Koź­
min, ul. Klasztorna 34, po 
wiat Krotoszyn. 2931gpr

Motocykl WFM, sprzedam. 
Poznań, Andrzejewskiego 
7 m. 2. 2920g

Wózki dziecięce, głębokie, 
spacerowe, składane, dre- 
zynki — poleca wytwór­
nia, Orzeszkowej 13.

2603g

e Lokale
Poszukuję pokoju i kuch 
ni dla samotnej rencistki. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4751g.

Kupię duże mieszkanie 
własnościowe, cena do 590 
tys. w rozliczeniu mogę 
dać mniejsze. Oferty „Pra 
sa“, Grunwaldzka 19 dla 
3789g.

Kupię, względnie wydzier 
żawię kiosk na owoce, wa 
rzywa i kwiaty. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4917g.

Dwie studentki polonisty­
ki poszukują pokoju. O- 
ferty „Prasa”, Grunwalda 
ka 19 dla 4517g.

0 Różne
Garażu w okolicy pl. Wa­
ryńskiego poszukuję pil­
nie. Tel. 466-62 godz. 16—20. 

4640g

Tytuły 
do współczesności

Dokończenie ze str. 3
nie nauczyłem się wiązać kra 
watów. Sytuacje, w których 
muszę wystąpić w krawacie, 
są dla mnie ogromną udręką...

— A czy lubi pan długie spa 
cery?

— Długie spacery to dla 
mnie prawdziwy luksus. Wy­
nika to z chronicznego defi­
cytu czasu. Ponieważ dzień 
jest zawsze dla mnie za krót­
ki, muszę go sztukować nocą. 
Moim sposobem spędzania cza 
su jest przeto zakorzenienie w 
domu, absolutne domatorstwo 
i nieustające zdradzanie rodzi 
ny z książką. Weszło mi to w 
nałóg tak, że nie wyobrażam 
sobie innego sposobu spędza­
nia wolnego czasu.
Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK 

EKG — wykonuję codzien 
nie od 15—20, w niedziele 
i święta od 8—20. Na ży­
czenie również w domu 
chorego. Wyniki w tym 
samym dniu. Ul. Małec­
kiego 33. 2172g
Poszukuję garażu z pla­
cem (raz w miesiącu), ko 
rzystne wynagrodzenie. 
Lublin, Junoszy 5, Próch- 
niak. 2290g
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Dnia 20 lutego 1975 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł mój najdroższy mąż i tatuś, 
przeżywszy lat 39

ANDRZEJ SZYMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 13.05 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z synem
Biedrusko, ul. Zjednoczenia 295 m. 5.

Dnia 17 lutego 1975 roku zmarł nasz długoletni 
członek

5155g

Dnia 21 lutego 1975 r. zmarł śp.

JÓZEF WAWRZYNIAK
ppor. Powstania Wielkopolskiego

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 15 
w Pniewach z kostnicy szpitala,

o czym zawiadamia pogrążony w smutku
brat z rodziną

Proszę o nieskładanie kondolencjL
Pniewy, Dworcowa 35. 5219g

Dnia 20 lutego 1975 r. zmarła w Bogu nasza 
kochana mama, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 88

EUGENIUSZ MORSKI
Zegnamy Go jako wiernego towarzysza łowów 

i wysoce etycznego myśliwego.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy nasze najgorętsze 

współczucia.
Zarząd i członkowie

Koła Łowieckiego nr 108 „Dzik” w Poznaniu.
5093g .
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+ Dnia 21 lutego 1975 r. opatrzona Sakramen­
tami św., zmarła po pracowitym życiu, 

I w wieku lat 75, nasza ukochana matka, teścio­
wa, siostra, szwagierka, ciocia, babunia i pra- 

j babunia
z MANIÓW

JADWIGA LUPA
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.10 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Głogowska 183. 5223g

co najmniej do godziny 14, a 
wielu do 15 i 16, przeto skle­
pu do tej tylko pory czynnego 
nijak odwiedzić nie mogą.

☆
Nie mogę się dodzwonić, 

muszę — zamiast pracować — 
odbyć spacer do instytucji 
ZET. Pani w tymże biurze ga­
wędzi nieprzyzwoicie długo, 
zamiast zajmować się robotą, 
Wydłuża się sznur aut przed 
nadal jedyną, czynną w Po­
znaniu mechaniczną myjnią, 
bo następują przerwy w toku 
pracy w wyniku kiepsko po­
myślanej organizacji. W skle­
pie-biurze nasiennym klienci 
czekają, gdyż jedna trzecia (a 
może połowa) personelu zaj­
muje się czymś innym zamiast 
ich obsługą; a wiele osób, 
przybyłych nieraz z innych 
dzielnic miasta, odchodzi z 
kwitkiem, uderzywszy nosem 
w wejściowe drzwi z kartką, 
obwieszczającą niezwykle 
wczesne zamykanie przybytku.

A licznik bije...! Za czas nie 
przepracowany. Za czas zmar­
nowany. Za czas bezpowrotnie 
stracony. Licznik bije — na 
naszą niekorzyść.

TUTEJSZY

MICHALINA GINTROWICZ 
z domu Sierleja

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 12.30 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
córki, zięciowie, wnuki i prawnuki

Ul. Staszica 8 m. 19. 5145g
mmEBSEsaansaraKseHKnaaHsaBasMMBHeBiaE:

Dnia 20 lutego 1975 r. zmarł po długotrwałej 
chorobie, namaszczony Olejami św., mój naj­
droższy mąż, najlepszy tatuś, syn i zięć, prze­
żywszy lat 50, śp. s

BRONISŁAW KACZANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 12 

na cmentarzu sołackim przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencjL 5214g 
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+ Dnia 21 lutego 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż, nasz ko­

chany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 71

IGNACY GIELNIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 15 

z kaplicy cmentarnej w Stęszewie.
W smutku pogrążona 

rodzina
Stęszew, Chrobrego 53. 5198g

+ Dnia 20 lutego 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy mąż, ojciec, 

teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 82

MARIAN SKRZYPCZAK
emeryt kolejowy

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Os, Rzeczypospolitej 92. 5152g

Dnia 20 lutego 1975 roku po długiej i ciężkiej 
chorobie zmarł nasz ceniony pracownik i ko­
lega

ALFONS MATELLA
| kierownik Wojewódzkiego Związku Hodowców 

i Producentów Drobiu w Poznaniu, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 lutego 1975 roku 
o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Zarząd Wojewódzkiego Związku 
Kółek Rolniczych

i Zarząd Wojewódzkiego Związku 
Hodowców i Producentów Drobiu w Poznaniu, 

Rada Zakładowa, 
Podstawowa Organizacja Partyjna 

oraz współpracownicy.
189-K3

S. + p.
NORBERT AIDAR 
BARTOSZEWICZ

major byłego 58 P. P. 4 P. Strzelców Wlkp., 
odznaczony Krzyżem Walecznych, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Niepodległości, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
i innymi. Peowiak, oficer grupy operacyjnej 

„Polesie”, woldenberczyk.

— zmarł w dniu 18 lutego 1976 r. i spoczął w 
grobie rodzinnym na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamiają
żona i syn

5137g



Złoty Pas Polusa' Ciężkie mecze

sport dla radzieckiego boksera koszykarzy Lecha

Piłka nożna

Bezbramkowy
rezultat na Rolnej

Dokończenie ze str. I
W tym zestawieniu zawodników, 

którzy w przyszłym roku dobijać 
się będą o miejsca w reprezenta­
cjach narodowych na Igrzyska 
Olimpijskie w Montrealu, Polacy 
nie wypadli imponująco, ale też 
zupełnie nieźle. Tyszanin Henryk 
Srednicki, uczestnik Mistrzostw 
Świata w Hawanie, dowiódł nie 
po raz pierwszy, iż jest bezsprzecz 
nie najlepszym zawodnikiem kate­
gorii papierowej. Z dobrej strony 
pokazał się A. Ratkę z Zawiszy 
Bydgoszcz, zaskoczył wszystkich 
Zbigniew Kuciński z kaliskiej 
Prosny, stawił on czoła Rosjani­
nowi M. Gałajewowi, który dotarł 
do finału, wygrywając swe walki 
przed czasem. W wadze ciężkiej

„prawdziwą*’ karierę pięściarską 
był udaną imprezą uświetniającą 
50 lecie wielkopolskiego boksu.

A oto zwycięzcy walk finało­
wych (wg kolejności wag od pa­
pierowej do ciężkiej): H. Sred- 
nicki (GKS Tychy) wygrał przez 
przewagę w I starciu z T. Urbań­
skim (Gwardia Łódź), Bułgar D. 
Pechliwanow zwyciężył na skutek 
kontuzji w II rundzie z A. Ratkę

jednogłośnie na punkty 
— F. Somodiemu.

*

Węgrowi

I jeszcze jedna wiadomość bok­
serska: wygrywając wszystkie 
walki na międzynarodowym tur­
nieju bokserskim w Mińsku, zwy­
cięzcą w swej kategorii został 
pięściarz poznańskiej Olimpii —

(Zawisza), Rumun G. vancea
oddał walkę walkowerem J. Ma­
czudze z Tych, B. Nurmaganbe- 
tow (ZSRR) pr*zez przewagę w I

Józef Stachowiak. Był on 
nym polskim zawodnikiem, 
dotarł do finału tej silnie 
dzonej imprezy, (ask)

jedy- 
który 
obsa-

bokser GKS Tychy R. Sroka
dzielnie powstrzymywał ataki groź 
nego Węgra F. Somodi i pomimo, 
iż w finale przegrał jednogłośnie, 
zaprezentował się bardzo ko­
rzystnie.,

Działacze Sekcji Boksu poznań­
skiej WFS mogą czuć się usatys­
fakcjonowani. Turniej bokserów, 
którzy dopiero rozpoczynają

Atak na bramkę Grunwaldu 
interweniuje Kotorowski.

Fot. — K. Przychodzki

Przygotowujący się do wiosen­
nej rundy rozgrywek piłkarze 
Warty i Grunwaldu rozegrali w 
sobotę kontrolny mecz na boisku 
przy ul. Rolnej. Mimo rozmiękłe­
go boiska, mecz toczył się przez 
90 min. w szybkim tempie. Swiad 
czy to o dobrym przygotowaniu 
wytrzymałościowo - kondycyjnym 
obu drużyn.

W pierwszej połowie tylko dwu­
krotnie bramkarz Grunwaldu — 
Kotorowski zmuszony był do Inter 
wencji. Obrona wojskowych łatwo 
likwidowała szablonowe akcje 
ofensywne warciarzy. W drugiej 
części meczu Pomoryn z najbliż­
szej odległości nie potrafił zmu­
sić do kapitulacji bramkarza Grun 
waldu, a w chwilę później stupro 
centową sytuację zmrrnował Do­
miniczak. Na 10 min. przed za­
kończeniem spotkania poprzeczka 
uratowała Wartę od utraty bram­
ki.

W zespole „zielonych”, których 
sytuacja w tabeli II ligi jest bar 
dzo trudna, najlepsze wrażenie 
sprawił blok defensywny z Bile- 
wiczem na czele. W drugiej linii 
daje się zauważyć wyraźny brak 
dyrygenta zespołu, natomiast w 
ataku rażą indywidualne poczy­
nania napastników, a ich skutecz­
ność strzelecka pozostawia wiele 
do życzenia, (jp)

24

starciu 
go z 
(ZSRR) 
(BKS

pokonał K. Niemczewskie- 
Astorii, M. Głuszczenko 
wypunktował A. Graba 

Bolesławiec), J. Gomez

dalekopisem
Reprezentant Polski wadze

(Hiszpania) otrzymał punkty w.o. 
od A. Misiaka z Gwardii Łódź, 
Z. Kuciński (Prosną Kalisz) wy­
grał 3:2 z Rosjaninem M. Gałaje- 
wem, Ch. Spasow (Bułgaria) poko­
nał 3:2 R. Pasiewicza (Gwardia 
Łódź), Rumun — A. Stana wygrał 
4:1 z Rosjaninem — W. Łozkinem, 
N. Chipirog (Rumunia) znokauto­
wał w I rundzie Duńczyka — P. 
Dahla i R. Sroka z Tych uległ

półśredniej Józef Stachowiak zajął 
pierwsze miejsce w międzynarodo­
wym turnieju bokserskim w Miń­
sku. Stachowiak pokonał w finale 
Rumuna Zilbermana.

Na mistrzostwach światach pan- 
czenistek w Assen złoty medal w 
wieloboju wywalczyła reprezen­
tantka NRD Karin Kessow, sre­
brny _  Tatiana Awierina (ZSRR),

W sobotę koszykarze Lecha po­
dejmowali zespół warszawskiej 
Legii, zagrożonej spadkiem do 
II ligi. Legionistom bardzo zale­
żało na wywiezieniu dwóch punk 
tów z Poznania, bowiem sprzyja­
jący układ pozostałych rezulta­
tów, mógł odsunąć od nich wid­
mo degradacji. Udało im się w Po 
znaniu nie tylko zwyciężyć 88:83 
(47:35) lecz również obnażyć wszy 
stkie niedostatki poznańskiego ze­
społu.

O ile gra w pierwszej połowie 
mogła zakrawać na nonszalancję 
lechltów tak w drugiej części spot 
kania legioniści byli zespołem zde 
cydowanie lepszym i zwyciężyli 
zasłużenie.

W Lechu nie istniała obrona, 
mnożyły się niecelne podania, 
przerzuty i strzały. Sam Eugeniusz 
Durejko zmarnował pewne sytua 
cje, z których Lech mógł uzyskać 
kilkanaście punktów. Gdy doda­
my do tego fakt, iż Legia wy­
stąpiła bez swego najlepszego ko

i Kostenckiego pozostawia gn0. 
do życzenia. Najwięcej punku™! 
zdobyli: dla Lecha — Tybinko™ 
ski 27 i Durejko 17, dla Legij 
Żurek 24 i Sieradzan 18. "

szykarza Dolczewskiego. spra-

We wczorajszym pojedynku . 
warszawską Polonią lechici zwyn 
żyli po dogrywce 87:86 (78:78, 43 
Mecz wyrównany i zacięty po)ęa 
zał jednak, iż pomimo że na pa' 
kiecie wystąpili ci sami zawodni' 
cy „grał inny zespół”. Akcje rJ 
cha były składniejsze, szkoda ty* 
ko, że uzyskawszy w I połowij 
14-punktową przewagę kolejarza 
pozwolili ją zniwelować.
bardzo dobry mecz rozegrał Glin 
ka, dobrze też spisał się rzadką 
grający Dziamski. Najwięcej 
któw zdobyli: dla Lecha — 
rejko 16, Paul i Dziamski po y 
dla Polonii — Wypych 25 i pro<' 
kop 16. (ask)

brązowy Sheila Young (USA).

Połowiczny sukces akademiczek
Pojedynki koszykarek AZS z warszawskimi imienniczkami z pew 

nością miały większe znaczenie dla pozna,nianek, którć wciąż jesz­
cze nie mają zapewnionego ligowego bytu.

Zdawały sobie z tego sprawę ko 
szykarki, i przystąpiły do sobot­
niego meczu bardzo skoncentro­
wane. Efektem była dobra gra po 
znanianek która zapewniła im zwy 
cięstwo 80:65 (45:32).

Zespół poznański imponował cel­
nym rzutem z dystansu, udanymi 
wejściami indywidualnymi pod 
kosz przeciwniczek, w czym ce­
lowały Walkowiak i Jóźwiak. 
Dwójce tej dzielnie sekundowała 
Haber. Również w obronie nasze 
koszykarki poczynały sobie dość

zdobyły 10-punktowe prowadze­
nie. Nasze koszykarki w tym mo 
mencie przestały wierzyć w mo­
żliwości odrobienia strat, co ułat­
wiło przeciwniczkom odniesienie 
zwycięstwa — 64:75. Najwięcej pun 
któw zdobyły: Dla Poznania — 
Walkowiak 24 i 17, Jóźwiak 25 i 14, 
Haber 16 i 9; dla Warszawy — Piet 
kiewicz 13 i 18, Chmarzyńska 14 
i 14. (wił)

Czwarte miejsce zajęła reprezen­
tantka Polski Erwina Rysiówna.

Cztery pierwsze miejsca zajęli 
polscy floreciści w zawodach ju­
niorów o „Puchar Przyjaźni” w 
Plewen. Zwyciężył Marian Sy­
pniewski przed Adamem Roba­
kiem, Przemysławem Jabłońskim i 
Aleksandrem Kondratem. Dwa na 
stępne miejsca w finale zajęli za­
wodnicy radzieccy — Fomienko i 
Galiejew.

Wojciech Fibak nie zdołał za­
kwalifikować się do półfinału tur 
nieju tenisowego w Boca Raton. 
W ćwierćfinale Polak przegrał z 
jednym z najlepszych tenisistów

wa staje się co najmniej smutna.
Dwuznaczność przegranej lechi- 

tów sugeruje fakt, iż na 40 se­
kund przed końcem spotkania, 
gdy poznaniacy przegrywali 3 
punktami, popisali się oni dwoma 
rzutami osobistymi, z których je 
den trafił w obręcz, a drugi nie 
otarł się nawet o tablicę. Cóż, 
opanowanie nerwów na boisku, 
to również duża umiejętność.

W Lechu na wyróżnienie zasłu 
guje . jedynie Glinka, natomiast 
gra dwóch kadr owi czów Durejki

Polscy piłkarze
wygrali w Splicie

101 punktów E. Kijowskiego

świata, Amerykaninem 
Connorsem 6:2, 2:6, 3:6.

Po występach w Nowej 
dii polscy żużlowcy udali

Jimmy

Zelan- 
się po-

dobrze. W sumie było 
spotkanie obfitujące w 
grania z obu stron.

W niedzielnym meczu

to dobre 
udane za-

poznanian
ki nie zaprezentowały się już tak 
korzystnie jak w dniu poprzednim. 
Sporo było niecelnych rzutów, po 
dań, chaosu w grze. Wprawdzie 
AZS Poznań rozpoczął mecz obie

Rekordowe zwycięstwa 
Warty

Czołowy zespół drugiego frontu
koszykarzy poznańska Warta

cująco lecz w miarą upływu
czasu, coraz więcej z gry miały 
warszawianki. Pierwsza połowa za 
kończyła się wynikłem 39:38 dla 
Poznania. Po wznowieniu gry, dzię 
ki celnym rzutom Pietkiewicz z 
dystansu i słabej postawie pozna 
nłanek w obronie, warszawianki

gościła drużynę Astorii Bydgoszcz. 
Oba spotkania po jednostronnym 
przebiegu gry zakończyły się re­
kordowymi zwycięstwami „zielo­
nych”; w sobotę 106:83 (55:44), w 
niedzielę 124:71 (64:40).’

Warciarze mieli ogromną prze­
wagę w wyszkoleniu techniczno- 
taktycznym. Urozmaiconymi szyb­
kimi akcjami łatwo rozmontowali 
defensywę gości. Pod względem 
dyspozycji rzutowej i w walce

nownie do Australii, gdzie 21 bm. 
w miejscowości Newcastle stoczyli 
międzypaństwowy mecz z repre­
zentacją tego kraju. Zwyciężyli 
Australijczycy 81:27.

Podczas halowych zawodów lek­
koatletycznych w Nowym Jorku 
Amerykanin Dwight Stones sko­
czył wzwyż — 2,28 m. Jest to naj­
lepszy halowy rezultat na świecie. 
Poprzedni należał także do Stone­
sa i był o 1 centymetr gorszy.

Sukcesem zakończył się start na 
szych lekkoatletów w mityngu w 
Winnipeg. Polacy odnieśli cztery 
zwycięstwa. Irena Szewińska kon 
tynuuje swą zwycięską passę w 
startach za oceanem. W Winni­
peg Szewińska wygrała bieg na 300 
m w czasie — 38,9. Elżbieta Kato- 
likowa zwyciężyła w biegu na 800

W towarzyskim meczu piłkar­
skim w Splicie kadra PZPN po­
konała miejscowy zespół Hajduk 
1:0 (0:0). Bramkę w 82 min. zdobył 
Kmiecik. Widzów 15 tys.

Polscy piłkarze rozegrali w so­
botę dobre spotkanie. W zespole 
Hajduka nasza drużyna napotkała 
silnego przeciwnika. Na osiem mi 
nut przed końcem meczu, po skład 
nej akcji Szarmacha i Kmiecika, 
piłkarz krakowskiej Wisły zdobył 
zwycięską bramkę.

Liga angielska
P. P. Totalizator Sportowy po- 

daje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej objętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 22/23 II 1975 r.
1. Burnley Sheffield UTD 2:1,
2. Carlisle _  Queens Park 1:2, 3.
Chelsea Newcastle 3:2, 4. Co-

czasie 2.05,2. Natomiast
Henryk Szordykowski triumfował 
na dystansie 1 mili w czasie — 
4.04,4. Skok o tyczce zakończył 
się podwójnym zwycięstwem na-

ventry — Ipswich 3:1, 5. Derby — 
Arsenał 2:1, 6. Liverpool — Ever- 
ton 0:0, 7. Luton — Stoke 0:0, 8.
Manchester City

9. Mlddlesbrough
Birmingham

Leeds

szych reprezentantów Woj cie-

Lider zdobywa 
kolejne punkty

Koszykarze AZS w swoim ostat 
nim występie w tegorocznych roi 
grywkach w Poznaniu, podejmo- 
wali najsłabszy zespół n ligi 
AZS Gdańsk. Komplet punktów 
zdobyli poznaniacy, ale z ich po. 
stawy, szczególnie w niedzielnym 
meczu nie jesteśmy zadowoleni. 
W sobotę gospodarze przeważali 
zdecydowanie przez cały mea. 
Gdańszczanie nie bardzo wiedzieli 
jak bronić się przed atakami 
znaniaków, i już w 8 minucie 
mieli na swoim koncie 18 przewi- 
nień osobistych. Trener Szafarki^ 
wicz widząc, że jego podopiecz. 
nym nikt nie jest w stanie ode. 
brać zwycięstwa, pozwolił gra( 
wszystkim swoim zawodnikom i 
cała dziesiątka wpisała się też na 
listę zdobywców punktów. Osta­
teczny wynik 97:58 (47:28).

W rewanżu poznaniacy zaprę, 
zentowali się już mniej efektów, 
nie. Wprawdzie wygrali pewnie 
spotkanie, ale ich akcje nie bylw 
tak pomysłowe jak w innych po. 
jedynkach. Mecz zakończył ile 
niskim zwycięstwem AZS Poznań 
72:53 (36:26). W obu pojedynkach 
najwięcej punktów dla swoich ze- 
społów zdobyli: dla AZS Poznaj 
— Domanowski 48 i Szarata H 
a dla gdańszczan —. Grześka 
wiak 40.

Za tydzień akademicy wyjeż­
dżają do Łodzi na mecze z ““
Wyniki tych spotkań mogą 
rozstrzygające znaczenie w 
wie awansu do I ligi, (wił)

Cenna publikacja

ŁKS. 
mięt 
spra-

Kaczego
pod tablicami 
ło kilka klas, 
je znakomita 
wego Warty 
Zdobył on w 
punktów!

obie drużyny dzieli 
Na uwagę zasługu- 
postawa asa atuto- 
— E. Kijewskiego. 
obu spotkaniach 101

Dla zwycięzców najwięcej punk

cha Buciarskiego i Władysława Ko 
zakiewlcza.

0:1, 10. Tottenham — Leicester 0:3, 
11. Wolverhampton — West Ham 
3:1, 12 Aston Villa — Manchester 
UTD 2:0, 13. Bristol City — West 
Bromwich 2:1.

Półwiecze pięściarsta
w Wfelkopolsce

WYNIKI.TABELE. WYNIKI
Na półwiecze wielkopolskie- 

go pięściarstwa ukazała a!

swpA piłka aizna iest chora ?
W piłikarstwie działają jesz 

cze starzy businessmeni. Cza­
sem sprzedają sobie zawodni­
ka i płacą za niego kilkoma 
punktami. Decyduje sytuacja 
drużyny — czy jest zła czy 
dobra, czy potrzebuje pun­
któw? Nie trzeba chyba doda 
wać, że „bundy” nie przyniósł 
ze sobą socjalistyczny system 
sportu, „system” otrzymaliśmy 
w spadku. Dawniej przedzie­
rano banknot, połowę otrzy­
mywała jedna strona, połowę 
druga. Potem banknot łączo­
no i ten otrzymywał, komu się 
forsa należała. Ten system sto 
sowano już także z banknota­
mi pięćsetforintowymi.

Rozmawiałem z pewnym 
znanym sędzią piłkarskim.

— Mnie nigdy nie namawia 
no do oszustw. Ani z urzędu, 
ani prywatnie! Jako sędzia pił 
karski jestem z tego najbar­
dziej dumny. Czy mam jeszcze 
dodać, że uważa się mnie za 
porządnego, uczciwego czło-
wieka, ponieważ nigdy do
mnie nie przychodzili?

— Kto broni uczciwego arbitra 
przed gniewem widowni?

— Milicja!
— A w sądzie, w sprawie obra-

— Mecenas z OTSH: (Węg. 
GKKF — przyp. tłum.).

— Czy to wystarczy?
— To prawie nic nie zna­

czy. Zawsze znajdzie się ktoś, 
kto stanie po stronię przekup
nego sędziego. Ludzie wpły-
wowi, z kręgu tej drużyny.
której sprzyjał

— A uczciwi?
sędzia.

STRONA

GŁOS 24 U 1975

— Ci mogą bronić sami sie­
bie.

Przypominam sobie w tym 
momencie przypadek, kiedy pe 
wien sędzia nie był w stanie 
obronić sam siebie. Na pro­
wincjonalnym meczu został 
znokautowany za podyktowa­
nie rzutu karnego na korzyść 
drużyny gości. Przerwał spot­
kanie, doszło do rozprawy są­
dowej. Gdzie? W miejscowości, 
w której ten przypadek miał 
miejsce! I nie znalazł się ani 
jeden świadek, który stwier 
dziłby, że z trybun ktoś wy­
biegł na boisko i z tyłu ude­
rzył pięścią sędziego! Owszem, 
mógłby to powiedzieć tylko 
jeden człowiek, obecny na me 
czu — obserwator Węgierskie 
go ZPN. Ale ten zeznał, że 
właśnie w tym momencie 
spadły mu słoneczne okulary i 
nic nie widział. Szukał bo­
wiem okularów. Tak, bo ob­
serwator Węg. ZPN był goś­
ciem jednego z działaczy tam 
tej drużyny— Wśród takich lu 
dzi, z takimi partnerami, pra­
cują węgierscy sędziowie!

— Czy widział pan na własne 
oczy przekupstwo?

— Tak! Przed spotkaniem 
ligowym zawodnicy przeliczali 
na moich oczach pieniądze.

— Zrobił pan z tego użytek?
— Tak!
— I co się stało?
— Okazało się raptem, że 

piłkarze jeszcze na zgrupowa 
niu pożyczali sobie pieniądze 
i od tego czasu nie mieli okazji, 
aby pooddawać długi. Nic się 
nie stało.

/ (d. c. n)
(Fragmenty powieści A. 

Vegha „Dlaczego węgierska 
piłka nożna jest chora?" w 
opracowaniu W. Wier omie ja)

tów zdobyli: 
Stańko 11 i 23,

Kljewski 50 i 51, 
, Dolackl 8 i 18,

Koszykówka
Hajnsz 16 i 12, M. Kujawiak 6 i
i«; 
20,

dla Astorii: Gierszewski 18 i 
Zgosa 2 i 23, Słabędzki 17 i 22. 

(JP)

Zmienna forma
piłkarzy ręcznych
Wszystkie nasze Ii-ligowe ze­

społy piłkarzy ręcznych występo­
wały w ostatniej kolejce w Po­
znaniu. Energetyk gościł drużynę 
Stoczniowca Gdańsk, ulegając dwu 
krotnie 10:13 (5:7) i 13:14 (7:7). Je­
dynie w drugim spotkaniu pozna­
niacy posiadali szansę na odniesie 
nie zwycięstwa. Na kilka minut
przed końcem spotkania wynik 
był remisowy, jednak niecelny 
rzut naszych piłkarzy przesądził o 
zwycięstwie Stoczniowca. Najwię­
cej bramek zdobyli: dla Energety­
ka Gorączniak 3 i Lański 3, a dla 
gdańszczan Derewecki 4 i 5.

Podziałem punktów zakończyły 
się derby zespołów wielkopolskich: 
Nielby Wągrowiec i Posnanii. W 
sobotę znaczną przewagę posiada­
ła drużyna z Wągrowca, zwycięża 
jąc 16:11 (8:5). W niedzielę role się 
odwróciły. Inicjatywa przez cały 
mecz należała do Posnanii, która 
wygrała 17:12 (7:3).

W sobotę najwięcej bramek dla 
Nielby zdobył Białczyk 7 a w nie­
dzielę Walkowiak 4, dla Posnanii: 
Piechowiak 4 oraz Piechowiak i 
Kasperczak po 6. (wił)

„Lotek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy

wiadamia, 
go Lotka 
23 rozw.
106.524 zł, 
wygr. po
3

za-
że w zakładach Małe- 
z 19 bm. stwierdzono: 

z 5 traf. — wygr. po
2.713 rozw. z 4 traf.
1.354 zł, 88.759 rozw.

traf. — wygr. po 69 zł.

„Toto-Lotek
I LOSOWANIE

4, 10, 14, 22, 40, 47 dod. 31
II LOSOWANIE

6, 18, 22, 26, 30, 38 dod. 17
Banderole 130132

„Koziołki"
I LOSOWANIE

2, 12, 18, 29, 36 dod. 34
II LOSOWANIE

4, 11, 31, 41, 43 dod. 10
Banderole 989347

Z

I LIGA MĘŻCZYZN
Pogoń — Polonia 
Lech — Legia 
Start — Resovia 
Lublinianka — Wisła 
Śląsk — Spójnia 
Górnik — Wybrzeże
Pogoń — Legia 
Lech — Polonia 
Start — Wisła

87:86

81:92 
83:88 
65:95 
72:82 
80:51 
73:90 
83:72

(42:42) 
(35:47) 
(29:45) 
(26:42) 
(36:25) 
(29:39) 
(45:35)

(43:41, 78:78)
82:75

Lttblinianka — Resovia 71:75
Śląsk _ Wybrzeże 
Górnik — Spójnia

1. Resovia
2. Wisła
3. Wybrzeże
4. Polonia
5. Śląsk
6. Lech
7. Spójnia
8. Start
9. Lublinianka

10. Pogoń
11. Legia
12. Górnik

TABELA

I LIGA

82:83
90:100

(50:42) 
(34:46) 
(30:36) 
(47:55)

3. Warta
4. Gwardia
5. Start Łódź
6. Stal Ostrów
7. Zastał
8. Start Gdynia
9. Astoria

10. AZS Gdańsk

H LIGA

30
30
30
30
30

52
47
44
43
42

36
35

2733—2307 
2259—2221 
1991—2000 
2051—2256 
2194—2371 
2420—2510 
2016—2344
1948—2337

KOBIET

cenna publikacja, której 
rem jest red. Stanisław 
czarczyk.

Zawiera ona m. in.

atrto-
Gar-

opis

33
33
33
33
33
33
33
33
33
33
33
33

61
61
60
53
51
48
46
45
44
43
41
41

2945—2337 
2903—2533 
2952—2529 
2804—2552 
2623—2499 
2711—2714 
2242—2489 
2387—2674 
2243—2449 
2387—2805 
2716—3023 
2486—2795

KOBIET
Spójnia Gd. — Olimpia Poznań 

88:76 i 62:71
Polonia Warszawa — ŁKS Łódź 

56:58 i 63:45
Stomil Olsztyn — Wisła Kraków 

47:89 i 60:94
Pruszków — Lech Poznań 

53:52 i 64:57
AZS Poznań — AZS Warszawa 

80:65 i 64:75

TABELA
30
30
30
30
30

1. Wisła
2. ŁKS
3. Polonia
4. Spójnia
5. Olimpia
6. AZS Warszawa
7. AZS-Poznań
8. Lecb
9. Stomil

10. Pruszków

II LIGA 
Start Gdynia

30
30
30
30

55
51
49
46
45
44
41
40
40
39

2308—1685 
2095—1857 
1959—1789 
2040—2006 
2004—2118 
1912—1998 
1994—2086 
1955—2117 
1974—2195 
1759—2149

MĘŻCZYZN

— Zastał Z. Góra 
AZS Poznań

— AZS Gdańsk 
Start Łódź

— ŁKS Łódź 
Warta Poznań
— Astoria Bydgoszcz 
Stal Ostrów
— Gwardia Wrocław

1. AZS Poznań. 30
2. ŁKS 30

94:75

97:58

50:59

106:83

66:77 i

Włókniarz Pab.
— Odra Wrocław 

Unia Wałbrzych
—AZS Gdańsk

Slęza Wrocław
— Czarni Szczecin 

Zagłębie Konin
— AZS Koszalin 

Sprotavia
— AZS Toruń

TABELA

1. Czarni
2. Włókniarz
3. Sprotavia
4. Unia
5. Zagłębie
6. Slęza
7. AZS
8.
9.

10.

AZS 
Odra 
AZS

Koszalin 
Gdańsk

Toruń

Piłka ręczna

1 • .82 \

72:53

56:68

124:71

74:72

55 2387—1997
55 2317—1973

84:88 73:59

i 53:49

69:66 57:65

76:84

90:58

i

i

63:54

30
30
30
30
30
30

56
55
50
47
43
43

30
42
35
31

2158—1473 
2069—1554 
1799—1687 
1739—1688 
1807—1792 
1650—1760 
1825—1696 
1591—1674 
1636—2055 
1166—2170

I LIGA MĘŻCZYZN

Wawel Kraków
— Wybrzeże Gdańsk 

Pogoń Szczecin
— Grunwald R. Sl.

Spójnia Gdańsk
-— Stal Mielec

Anilana Łódź
— Śląsk Wrocław 

Pogoń Zabrze
— Grunwald Poznań

TABELA
1. pląsk
2. .Pogoń Szczecin
3. Spójnia /
4. Pogoń Zabrze
5. Grunwald P.
6. Anilana
7. Stal
8. Wybrzeże
9. Wawel

10. Grunwald R. SI.

26
26
26
26
26
26
26
26
26
26

19:22 i

24:23 i

25:18 i

15:16 i

18:16 i

37
33
33
31
29
28
28 
M
11

6

23:18

30:20

18:17

14:9

506—455 
528—483 
499—461 
443—406 
503—477 
492—453 
495—459 
490—495 
459—571 
490—645

historii wielkopolskiego pięś­
ciarstwa, tabele występów poi 
nańskich pięściarzy w babach 
narodowych, zestawienie 
stawiające mistrzów i wicemi­
strzów Polski wywodzących 
się z naszego regionu, histonę 
mistrzostw okręgu. Przedsta; 
wia pierwszoligowe sekcje 
ciarskie, najlepszych trenerfa 
działaczy. Przynosi ponac’ 
122 zdjęcia, z których wej 
ma charakter dokumentalny-

Jest to w sumie publikacja 
tym bardziej cenna, że oc > 
przed zapomnieniem fakty 
wydarzenia z całej historii we 
kopolskiego pięściarstwa. " 
to podkreślić ładne opraco^ 
nie graficzne (autorem J 
Zbigniew Kaja), a jednocz®®1, 
wyrazić żal, że publikacja 
ukazała się w nakładzie za 
wie tysiąca egzemplarzy. (

w111Stanisław Garczarczyk — 1S|
pięściarstwa wielkopolskiej^ 
- 1974” Krajowa Agencja^, 
nicza RSW „Prasa — 
Ruch” w Poznaniu, s. I38-

Ciekawe zawody
ciężarowców

Z okazji XXX roczni^ 
lenia Poznania rozegra cjężat^
zawody w podnoszeniu
w których udział
młodsi (do lat 18). Na] „e pń
szy rezultat uzyskał w 
ciężkiej Ryszard Golisz W P? 
nina Trzcianka — 230 
szczególnych wagach • 
musza - J. Konowalsk. £ 
łańcz) — 142,5 kg. 155*
Gałecki (Gryf Przysieka zanif
piórkowa: C. Szyguła ieie«^
- 162,5 kg. lekka: s 
(Lubuszanin) — 212.5 8- 
W. Zuzaniuk (Lubuszam 
kg. półciężka: R- 
szanin) — 230 kg, ’,ek j_ Z 
Kajman (LZS Gołańcz) 6#) 
ciężka: Z. Gluba (Sta‘ 
180 kg. (wił)6


